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Przegląd polityczny. 
Lwów 20 marca. 
Francya rzuciła kamień pod angielskie 
nogi. Jak każe zwyczaj dyplomatyczny, wszyscy 
angielscy ambasadorowie zawiadomili rządy, 
przy których s» akkredytowani, że rząd lon- 
dyński postanowił urządzić wyprawę z Egiptu 
rzeciw derwiszom sudańskim. lo samo uczynił 
ord Dnfferin, ambasador w Paryżu, a francuski 
minister spraw zagranicznych p. Berthelot od- 
powiedział mu uwagą, iż ta wyprawa może 
mieó ciężkie następstwa, i dlatego minister 
prosi, aby ambasador zechciał mu wytłómaczyć, 
jakie powody skłoniły Anglią do zarządzenia 
tej ekspedycyi. Lord Dufferin dotąd nie odpo- 
wiedział, a Berthelot zdał o tem sprawę radzie 
gabinetowej, która pochwaliła jego postępowa- 
nie. W izbie deputowanych dwaj posłowie, mia- 
nowicie Alype i książe D'Arenberg, zainterpe- 
lowali gabinet, jak on zapatruje się na „bardzo 
ważne wypadki w Egipcie“, a Bourgeois odpo- 
wiedział, że interpelacyą przyjmuje, na rozpra- 
wę się zgadza, lecz prosi izbę, aby odroczyła 
dyskusyę, która w tej chwili może być szko- 
dliwą. Izba przystała na żysuenie rządu. Zaraz 
potem odbyła się narada Berthelota z rosyjsk'm 
ambasadorem, następnie obu ich z tureckim i 
w końcu zaczęto mówić w sferach parlamen- 
tarnych, że Rosya, Francya i Turcya jednakowe 
się zapatrują na cele ekspedycyi anglo-egipskiej 
i że tym celom odmawiają słuszności. 
Zdaniem dyplomatów ligi rosyjsko - fean- 
cuskiej, Anglia wymyśliła wyprawę na derwi- 
szów jedynie dlatego, aby mieć pretekst do po- 
zostania w Egipcie. Niejednokrotnie oświad- 
czała ona, że ustąpi z tego kraju, gdy uporząd- 
kuje jego finanse i wewnętrzne stosunki, Otóż 
vo się juz stało 1 to w mierze większej, niż 
można było wymagać. Zaczęły się tedy pół- 
słówka o tem, że niebawem bądź sułtan, bądź 
Francya w jakis sposób poproszą Anglię do 
ustąpienia z Egiptu. Lnbo na razie było to nie- 
prawdopodobne, jednak w przyszłości stać się 
mogło. Otóż Anglia, obawiając się tego, a woale 
nie myśląc ustępować z nad Nilu, gdzie stoi 
na straży swej morskiej drogi do Indyi, posta- 
nowiła stworzyć sobie powód do pozostania 
w Egipcie, choóby z nadwerężeniem jego finan- 
sów, których naprawa znowu przez jakiś czas 
usprawiedliwiałaby okupacyę Tak wymyślono 
wyprawą, która będzie kosztowna, a przytem i 
zbyteczna, bo z ostatnich oświadczeń angiel- 
skiego podsekretarza stanu Curzona w izbie 
gmin wynika, że wyprawa nie pójdzie dalej, 
jak do Akaszechu, t. j. do granicy egipsko- 


CUOTAS ii 
—— 


NAD SINYM 


Nati 


DUNAJEM, 


(Kroniczka wiedeńska). 
W pierwszej połowie marca 1896, 


Weszło to od dawna w przysłowie, że jak 
się mówi o pogodzie i o słocie, znaczy to, że 
nie ma innego tematu do rozmowy, Czyli, że 
rozmowa nudna. Mojem zdaniem bardzo to nie- 
słusznie, bo nie mówiąc już o wieśniakach, dla 
których stan atmosfery w niektórych ważnych 
porach roku jest kwestyą żywotną, to i w mia- 
stach pogoda albo słota przamożny wywiera 
wpływ na projekta mieszkańców, zabawy, a prze- 
dewszystkiem na humor i usposobienie. f 

W pierwszej połowie b. m. nie było w Wie- 
dniu dwóch dni po sobie następujących o jedna- 
* iej pogodzie. Bywały słoneczne i tak ciepłe, że 
„Ringstrasse* między „Stadtparkiem* a Operą 
Toila się tłumami eleganckiaj publiczności, wśród 
której damy produkowały juk wiosenne żakie- 
tki i nowe arcyekscentryczne kapelusze, a męż- 
czyźni zimowe paletoty zmieniali na lekkie „par- 
dessus“. Częstokroć jednak nazajutrz po takim 
dniu następowała słota, śnieżyca, wicher tak 
przejmujący, jak gdyby wiał prosto z Podola, 
i futro nicby nie dyło zawadziło. 

Pogrzeb arcyksięcia Albrechta Salwatora 
wypadł na dzień pogodny, a odbywając się ze 
zwykłym dworskim cereinoniałem, gwardyami 
cesarskiemi, furyerami dworskimi, paziami itd., 
był oczywiście ciekawem widowiskiem dla nie- 

iczonych tłumów gawiedzi. Nie mówiąc już 
o ulicach, któremi kondukt przechodził, zam- 
kniętych dla ruchu powozów przez policyę i 
wojsko, na wszystkich pobliskich ulicach ruch 
i komunikacya były niesłychanie utrudnione 
|= nagromadzenie się tłumów ciekawej pu- 
liczności, chociaż na tych ulicach niczego wi- 
dzieó nie mogła, ehyba odjeżdźające po pogrze- 
bie ekwipaże. 

> e p : 

W teatrach, jak zwykle o tej porze, jest 
kilka nowości, ba nawet w jednym tygodniu 
były aż cztery pierwsze przedstawienia (pre- 
mières) w nadwornym „Burgu“, w „Deutsches 
Volkstheater“, w teatrze Raimunda i „An der 
Wien“. 

„Hofbargtheater“ obok klasyoznych jak 
zwykle dramatów i tragedyi Szekspirowskich 
i Szyllerowskich wystawił po raz pierwszy lu- 
dow sztnkę Anzengrubera: „Der G’ wissens- 
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sudańskiej. Wprawdzie Curzon dodał, że pó- 
źniej, byó może, postanowione będzie iść dalej, 
a tylko na razie celem wyprawy jest Akaszech, 
lecz na te późniejsze postanowienia liczyć nie 
można. To, co teraz zarządziło ministeryum Sa- 
lisbury'ego jest prostem zadaniem sobie niepo- 
trzebnego dla Egiptu zajęcia, które jednak mo- 
że na ten kraj ściągnąć derwiszów, a w każ- 
dym razie pochłonąś dużo egipskich pieniędzy, 
więc zepsuje budżet i przezto wyjdzie tylko na 
korzyść Anglii i jej okupacyjnej żądzy, a na 
szkodę chedywatu. Wszystkie wydatki, połą- 
czone z ekspedycyą, już są pokrywane wyłą- 
oznie ze skarbu egipskiego 1 to bez przyzwo- 
lenia mocarstw, posiadających prawo kontroli 
nad finansami Egiptu 

Tak rozumują w sferach paryskich i do- 
dają, że zapewne sułtan oficyalnie podniesie 
sprawę ustąpienia Anglików z Egiptu, na co 
zgadzają się Rosya i Francya. O tem, że takie 
życzenia istnieją w obozie wrogów Anglii, wąt- 
pió nie można, zdaje się jednak, że Francya 
będzie musiała poprzestać na dyplomatycznych 
objekcyach i dziennikarskich grożbach, bo tyl- 
ko cała Europa, działając solidarnie, mogłaby 
wysadzić Anglię z Egiptu, trudno zaś przypu- 
szczać, żeby trójprzymierze zechciało pracować 
na pożytek Rosyi i F'rancyi. 


Wichrowata Serbia cieszyła się niezwykle 
długim spokojem pod energicznym rządem No- 
wakowicza. Ustały walki stronnictw, skupczy- 
na, złożona prawie wyłącznie z postępowców, 
zajmowała się przeważnie wewnętrznsmi spra- 
wami — i tak minęło jakie pół roku, okres nie- 
zmiernie długi w kraju, który bez wewnę- 
trznych waśni obejść się nie może. Zaczęły się 
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pożyczki — dawna i ciężka — a ona-to wla- 
śnie zachwiała gabinetem. W jesieni postępowa 
skupczyna odrzuciła układ rządu z kapitalista- 
mi o jedną wielką pożyczkę na konwersyę 
wszystkich długów i na zasilenie pustego skar- 
bu; minister finansów podał się do dymisyi, a 
jego następca przyjął obowiązek zrobienia in- 
nego układu. To mu się jednak nie udało — 
i oto jest przyczyna przesilenia rządowego. 
Trzeba wrócić do poprzedniego układu z finan- 
sistami, to zes możliwe tylko przy poparciu 
wszystkich trzech stronn www, aby jedno nie 
brało na siebie odpowiedzisjności przed wybor- 
cami za niepopularną ustawę. Król wezwał do 
siebie Risticza, z którym *nie widział się od 
pamiętnego zamachu stanu, kiedy-to zaprosiwszy 
do siebie na obiad regencyą , aresztował ją io- 
głosił się pełnoletnim. Wódz liberałów dotąd 
nie przebolał ówczesnego afrontu i nie nie 
ustąpił królowi. Zażądał mianowicie albo po- 
wołania gabinetu, złożonego z przedstawicieli 
trzech stronnictw, albo w ostateczności przej- 
ściowego, urzędniczego. Tylko w takim razie 
rzyrzekł Risticz nakłonić liberałów i radyka- 
ów do pracy w komisyj konstytucyjnej i do 
uchwalenia przez nową skupczyną układu fi- 
nansowego. Podobno król na to się zgodził, bo 
właśnie z Belgradu donoszą , że gabinet Nowa- 
kowioza ustąpi, a powołany będzie urzędniczy 
pod prezydencyą posła wiedeńskiego Simicza, 
Nastąpi więc rozwiązanie skupczyny, potem 
wybory do nowej z niezbędnym akompania- 
mentem skrytobójczych strzałów, walk na no- 
że, bijatyk w karczmach i w końcu procesów. 
A dalej pójdzie zwykłym w Serbii trybem: 
stronnictwa wezmą się za włosy, gabinety bę- 
dą upadały jeden po drugim — i będzie raj 
CEA „paz 


tedy znowu agitacye radykalistów, przypomnia- | dla warchołów. 


no sprawę konstytucyjną, niezałatwioną od 
wstąpienia na tron teraźniejszego króla, któ- 
ry — jak wiadomo — zawiesił ostatnią kon- 
stytucyą Milana, nadaną przezeń przed ariy 
kacyą, wrócił zaś do dawniejszej, bardziej od- 


mu wykształceniu. Nacisk radykalistów był tak 
wielki, że Nowakowicz za zgodą króla zwołał 
komisyę, złożoną po równo z przedstawicieli 
wszystkich trzech stronnictw, i powierzył jej 
opracowanie zupełnie nowej konstytucyi. Lecz 


misyi dlatego, że postępowy gabinet 'jest, 


wystąpiła w tym wypadku stara niechęć rady- 
kalistów do samego Nowakowicza, który nie- 
gdy był wybitnym radykalistą, a potem ze- 
rwał z tym obozem i nie przy : limąwszy do 
żadnego, opierał się o postępowców tylko dla- 
tego, że ci stosunkowo najlepiej pojmują inte- 
res państwowy i najmniej kierują się względa- 
mi na popularność. Skoro radykaliści wypowie- 
dzieli wojnę gabinetowi, to i liberałowie mu- 
sieli to uczynić, bo są to obozy walczące ze 
sobą o względy wiecznie niezadowolnionych 
wyborców, którym nie tak się nie podoba, jak 
opozycya, choćby zgoła niedorzeczna i bezpło- 
dna. Ale pomimo tego stanowisko Nowakowi- 
cza było wciąż niezachwiane, bo król przerobił 
już wszystkie próby z radykałami i liberałami 
i wiedział, że z tem warcholstwem wchodzą do 
kraju najgorsze agitacye przeciw dynastyi. 
W ostatnich dniach przybyła jednak sprawa 


wurm“. Pierwszy to raz podobno Anzengrube- 
ra dzieło znalazło wstęp na scenę teatru nad- 
wornego, a szowinistyczny lokalny patryotyzm 
wiedeński tryumfował. O sztuce samej, odgry- 
wającej się w społeczeństwie chłopskiem niższo- 
austryackiem, nie wiele jest do powiedzenia, 
a że graną była znakomicie, to się samo przez 
się rozumie, 

Pomiędzy wszystkimi artystami odzna- 
czała się pani Sohratt w roli pięknej kokietki 
wiejskiej, jednak zupełnie uczciwej. Entuzya- 
zmu ten utwór sceniczny nie wzbudził, ale za 
to pierwsze jego przedstawienie dało powód do 
sceny dość gwałtownej, przypominającej prawie 
parlament. Aktor Bonn występował w roli zło- 
śliwego świętoszka dręczącego ciągle jadowi- 
temi aluzyami owego majętnego chłopa, które- 
go i tak już dręczą wyrzuty sumienia. Kiedy 
częsó publiezności zaczęła mu bardzo silnie 
przyklaskiwać, z drugiego stronnictwa odezwa- 
ły się psykania, a nawet gwizdawki; rzecz 
w dworskim teatrze niebywała, a przynajmniej 
bardzo rzadka. 

W operze nowością jest: „Der Evangeli- 
mann“. Libretto i muzyka Wilhelma Kientzla. 
O muzyce sądzić nie mogę, a od ludzi kompe- 
tentnych słyszałem zdania nietylko różne, ale 
wprost sprzeczne; jedni utrzymują, że nadto 
skomplikowana, mądra, ciężka, przypominająca 
Wagnerowską, drudzy znowu nie mogą się jej 
nachw alić. Zresztą inne dobre opery jak: „Car- 
men“, „Hugenoci*, „Walter von der Vogel- 
weide“, „Margarethe“ (Faust) i t. p. nie scho- 
dzą z repertuaru ; równie jak dawniejsze bale- 
ty: „Puppenfee*, „Sylvia“ i prześliczny nEXx 
celsior“. Chociaż opera: „Hänsel und Gretel“ 
już przeszło od roku bywa dawaną, zawsze ja- 
dnak napełnia salę. W obsadzie jest o tyle 
zmiany, że rolę Gretel zamiast pny Mark, gra 
pani Forster. Opera nic na tem nie traci, bo 
ona równie jak pna Renard w roli Hansla gra- 
Ją wyżej wszelkich pochwał. 

Wznowiono też dawniejszy balet „Roco- 
co“, bardzo ładny, tańczony z wdziękiem i pre- 


Cyzyą jak wszystkie w Wiedniu, choć bez wiel- | d 


kiej wystawy. 

Nowszym baletem jest: 
Mirchenwelt", 

W ubogiej chacie dwoje dzieci czuwa przy 
babce, drzemiącej nad ogniem. Wchodzi 
stary ubogi podróżny prosząc o pozwolenie Za- 
grzania się i o posiłek, czego mu dzieci nie od- 


„Die goldene 


radykaliści i liberałowie odmówili udziału w ko-i to samo przez się, że 


Resurekcya ligi potrójnej, 
Piszą nam z Wiednia 19 marca: 
Pobyt hr. Gołuchowskiego w Berlinie wi- 


powiadającej potrzebom Serbii i jej polityczne: | dooznie wzmocnił ligę potrójną. Zważywszy 


systematyczną bierność tego obozu, która na- 
koniec obudzała najpoważniejsze obawy co do 
jego żywotności, możnapy dziś mówić nie- 
tylko o wzmocnieniu, ldcz nawet o wskrze- 
szeniu ligi potrójnej. Właściwie rozumie się 
chwili, gdy Anglia 


i i ich | podejmuje akcyę na kordyść jednego z człon- 
zdaniem, stronniczy. W gruncie jednak rzeczy | ków ligi potrójnej, dw% Zrudzy nie będą się 


opierać tej akcyi, jeżeii wogóle liga potrójna 
istnieje. A jednak tak bardzo przyzwyczajono 
się do zupełnej bierności ligi potrójnej, że 
przez kilka dni dzienniki napomykały, że 
może nawet z obozu ligi potrójnej odezwie się 
protest przeciwko sudańskiej dywersyi angiel- 
skiej i że więc np. Niemcy w zgodzie z Fran- 
cyą i Rosyą wystąpią w obronie mahdiego 
przeciwko Anglii i Włochom. Co do nas, nie 
przypuszczaliśmy wprawdzie, aby rozluźnienie 
ligi potrójnej przybrało już *ak fatalne“ rozmia- 
ry. każdym razie jednak wczorajszy ko- 
munikat Nordd, Allg. Ztg. w sam czas przy- 
pomniał światu, że jeszcze istnieje liga potrój- 
na i że zatem dwaj sprzymierzeńcy nie myślą 
przeszkadzać Anglii w wspieraniu trzeciego. 
Zaznaczyły się więc znowu nieco wyraźniej 
kontury szyku międzynarodowego: 300-milio- 
nowa W. Brytania „osamotniona“, ale potężna 


Prenumerkte z przesyłką 

z gg" osi: 

w kraju i w Austryi miesiecznie 1 

w Niemczech s 1 

w innych państwach  „ 2 
Za Emiarę adresu opłaca się £0 et. 

| Ppłate należy uiścić równocześnie 8 
ządoniem zzałany adresu. 

GENY OGŁOSZEŃ 


' Zwrttusjne ogloszenia na czwarta) 
stroniey: 


m 


ttarra palitowy albc Jego micjege . sa 
„Drobnych ogłeszeniach* sa kaśda 
deuzism pstlliowym po + pa Sa 
J n garmsudem po m G la 
f nirnege prywntke KA kád. sowa 
p z patlttowym pe E E t 


Madcsiune ma trzeciej scramieyi 
Gńouzuzda, wierni peGiowy albe jego miejzoc WEG 
yi D . ` . . . x 2 

ologia 6 ë . . . . . 

Cziuszegla do „Przegląda” przyjmaje nargi 
DZIEŃRZEOW! nl, Karels Taówika I. B. 


| Zachód 


n n 


| Wschód głońca g. 6 m 9 


Długość dnia g. 11 m, 57 


Ga G Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 


i zbliżona do ligi potrójnej; Rnsya i Frencya | pomiędzy Saharą, porzeczem Kongo i górami 


związane Bcisłą zgodą, występujące zawsze i 
wszędzie solidarnie, zarówno względem uzna- 
nego teraz ks. Ferdynanda, jak względem Me- 
nelika i mahdiego, wreszcie liga potrójne, 
której członkowie wprawdzie czasem kokie- 
tują to w prawo, to w lewo, ale w sta 
nowczej chwili przypominają sobie koniecz- 
ność i pożyteczność przymierza. Zə to wlasnie 
zaznacza się na tie ekspedycyi sudańskiej, jest 
rzeczą ciekawą. 

Głównie zas du wyjaśnienia stosunków 
przyczynił się francuski „ministre 6:ranger aux 
affaires* Berthelot, który zawoześnie wystąpił 
otwarcie przeciwko ekspedycyi angielskiej, gdy 
wprawniejszy dyplomata £obanow okazał się 
wstrzemięźliwszym. Gdyby nia demonstracyjny 
pośpiech p. Bertholeta, szyk bojowy wielkich 
mocarstw, przy pomocy komedyi dziennikar- 
skiej, byłby pozostał jeszcze nadal w półcieniu 
Ale teraz wyraźnie po jednej stronie, po stro- 
nie Menelika i mahdiego, stoją Francya i Ro- 
sya (a w dodatku cały socyalizm i radykalizm 
internacyonalny od Labou: here'a do Imbrianiego 
i Bosca), a po drugiej stronie Anglia i liga po- 
trójna. Wojny to itio in partes nie sprowadzi. 
Owszem łatwo przewidzieć, że samo zamanife- 
stowanie solidarności ligi potrójnej i jej zgody 
z Wielką Brytanią, wystarczy, aby Rosyę i 
Francyę zmusić do odwrotu. To też już dzis 
skwapliwie odwołują z Paryża wczorajsze szu- 
mne groźby, demonstracyę floty francuskiej na 
Czerwonem morzu. Bo wszystkie dotychczasowe 
sukcesa obozu francusko-rosyjskiego wynikały 
nie z przewagi jego siły, lecz z bierności i gnu- 
śności ligi potrójnej. Zasługi dyplomacyi au- 
stryacko - węgierskiej około tego pomyślnego 
zwrotu wyjaśni rychlej czy później — księga 
błękitna. Tymczasem jednak trudno nie dopa- 
trzeć się w tem wskrzeszeniu ligi potrójmej lo- 
gicznego następstwa ostatnich konferencyi ber- 
lińskich. Post hoc, ergo propter hoc — w tym 
razie nasuwa się mimowolnie. 

Na tle najdonioślejszych dramatów świa- 
towych, odgrywają się zwykle ciekawe, drobne 
idyle. I tak nie wiadomo jeszcze, jak się skoń- 
czy sudańska wyprawa Anglii, ale pewną jast 
rzeczą, že sama jaj zapowiedź przysporzyła 
fortuny Slatinowi. Wprawdzie dzieło b. guber- 
natora Darfuru, a przez 10 lat niewolnika 
mahdiego zaraz po swem ukazaniu się (przed 
miesiącem) wywołało ogromne zajęcie. Odkąd 
jednak rząd angielski zapowiedział wyprawę 
przeciwko derwiszom, drukarnie lipskie i lon- 
dyńskie zaledwo zdolno uczynić zadość potrze- 
bie coraz to nowych wydań dzieła, zawierują- 
cego najważniejsze i najświeższe opisy Suda- 
nu, mahdizmu etc. Jeżeli pułkownix Slatin, 
przy zawarciu układów z wydawcami zachował 
jaką taką ostrożność, to powinien zarobić zna- 
czny majątek, który zresztą będzie uczciwą na- 
grodą za 10-letnią jego niewolę u mahdiego. 
Przydzielony do ekspedycyi angielsko-egipskiej 
b. gubernator Darfuru zdoła gruntowną znajo- 
mością terenu i stosunków oddać sprawie cy- 
wilizacyi wielkie zasługi. 


2 . 1 
Egipski Sudan. 
Bilad el Sudan czyli kraj negrów, staro- 
żytna Nigrizia, jest to przestronna strefa Afryki 


mawiają. W nagrodę za ich litościwe serce zo- | stępuje na scenie kawałek cyrku, a znakowity 
stawia im książkę z obrazkami, zawierającą sta- | zresztą komik Tyrolt całą wagę swojej gry, 
re baśnie czarodziejskie. Zbudzonej ze snu ba- | przedstawiając clowna — Polaka, kładzie w ka- 


bce, dzieci pokazują obrazki, ona poznaje bajki, 


które słyszała sama, dzieckiem będąc, i tłuma- | (Di poljnisze Auszprachie — panie Dobrodzieju) 


czy dzieciom ich znaczenie. W końcu usypiają 
wszyscy troje, a przed oczyma publiczności de- 
filują jako sen tych drzemiących odwieczne 
czarodziejskie bajki; więc: „Rothkappchen* 
(le petit chaperon rouge) z wilkiem, „Klein 
Däumling“ (le petit poucet), „siadmiu szwabów 
w wojnie z zającem*, „kot obuty* (der gestie- 
felte Katter — le chat botté“), „czarodziejskie 
zwierciadło“, „Dornroschen*, (la belle au bois 
dormant) „Kopciuszek“ (Aschenbródel — Cen- 
drillon) Schneewittchen“ i t. d. Dekoracye w 
tym balecie są iście czarodziejskie, trudno so- 
bie wyobrazić coś fantastyczniejszego, widzowi 
zdaje się, że naprawdę przeniesiony został w 
świat czarodziejskich baśni. O precyzyi maszy- 
neryi, szybkości zmian i $. d. mówió, byłoby 
co najmniej zbytecznem, boć wiadomo, że me- 
chanika i dekoracye w balecie wiedeńskim do- 
prowadzone są do najwyższej doskonałości. Bar- 
dzo ładnie wygląda pna Rathner jako kot obu- 
ty z prawdziwie kociemi ruchami. 

„Prima ballerina* pna Sironi tańczy z ta- 
kim wdziękiem, jakim się poszczycić może mało 
gwiazd pierwszorzędnych. 

Zdarzało się nieraz widzieć te same bar- 
dzo trudne „pas“ wykonywane przez inne tan- 
cerki; ona robi to samo, ale inaczej, i z wię- 
kszą jakąś łatwością, tak jak np. Adelina Patti 
najtrudniejsze arje wydzwania, jak gdyby ro- 
zmawiała w salonie. Łatwość ta, która jest je- 
duym z warunków wdzięku, tembardziej jest 
zdumiewająca u pny Sironi, że kiedy skończy 
tańczyć widocznem jest, że ją ta gimnastyka 
męczy, bo piers faluje ciężko, a jednak w tańcu 
samym natężenia nie znać zupełnie; zdawaóby 
się mogło, że tak tańczy z natury, jak zwykły 
śmiertelnik chodzi, a to, że młoda i bardzo ła- 
dna, wcale jej wdzięku nie ujmuje. Może naj- 
piękniejszą z całego baletu sceną pod wzglę- 
em dekoracyjnym jest „Sohneewittchen* (pna 
Sironi) wskutek otrucia przez zazdrosną królo- 
wę, leżąca w kryształowej trumnie, otoczona 
pilnującymi ją gnomami, a potem jej zmar- 
twychwstanie. 

„ „Deutsches Volkstheater“ dał też po raz 
pierwszy komedyę: „Circusleute*; akcya sama 
bez interesu, dla zabawienia publiczności wy- 


"h 


leczenie niemieckiego języka polskim akcentem 
i na tem polega cały doweip. W tymże samym 
teatrze przedstawiają też z ciągłem powodze- 
niem trzyaktową komedyę Roberta Bracco, pod 
tytułem: „Niewierna* (Untreu), przypominają- 
cą założeniem zdaleka komedyę: „Mąż i żona“ 
hr. Aleksandra Fredry ojca. Cała ukcya rozgry- 
wa się między trzema osobami, ale się tozgry- 
wa koncertowo, nie przypominam sobie, żebym 
widział salonowej komedyi lepiej granej; zwłasz- 
cza pni Odilon (zamężna Girardi) gra prawdzi- 
wie po mistrzowsku; każdy szczegół gry wy- 
cieniowany subtelnie, każdy ruch, każde społ- 
rzenie obliczone i wypracowane, przytem, jak 
wiadomo, jest młoda, bardzo przystojna, ubiera 
się doskonale, a ruchy ma na scenie pełne swo- 
body i zarazem elegancyi. Siedzący obok mnie 
znajomy powiedział mi po drugim akcie: „Szko- 
da, że nie umie po polsku, jakby ona grała w 
„Slubach panieńskich“! 

Nowością „première“ w teatrze Raimunda 
była komedya: „Der Schónheitspreis*, która 
jednak wcale nie miała wielkiego powodzenia. 

Teatr „an der Wien“ dawał długi nie- 
przerwany szereg przedstawień operetki „ Wald- 
meister"*); libretto Gustawa Davis, muzyka Ja- 
na Straussa Sukces był ogromny, na ostatniem 
przedstawieniu nawet, sala była zapełniona, po 
brzegi. W librecie wiele sensu nie szukać, a 
muzyczka wdzięczna i przyjemna jak zawsze 
Straussowska; cała prawie operetka skompono- 
wana w wa!cach i polkach; przy bardzo wielu 
numerach słuchacz pyta sam siebie, gdzie ja 
to już słyszałem? ale; słucha z przyjemnością. 
Komicznych intermezzi jest mnóstwo, to też 
sala cała trzęsie się od Śmiechu i buczny h 
oklasków. i 

Jak przed rokiem w kroniozce wiedeńskiej 
przepowiadałem, panna Anna Dirkens, wystę- 
pująca wówczas jako «„gwiazda*, później stale 
zaangażowana, okazała się bardzo cennym dla 
teatru „An der Wien* nabytkiem. Bardzo to 
sympatyczne zjawisko na scenie; wydoskonaliła 
się znacznie, gra z wielkim wdziękiem i natu- 


*) Kwiat leśny „Asperulą odorata“, po pol- 
sku „Marzanka, barwica, — wątrobne ziele gwia- 
źzdziste*, 


Abisynii. Wschodnia część tej strefy, po obu 
stronach górnego Nilu, zdobyta w latach 1820- 
1822 przez wojsko chedywa Mehmeda Aliego, 
otrzymała nazwę Sudanu egipskiego. Ludność 
jego obliczają na piętnaście milionów wyłącznie 
mahometan. Kiedy w kilkanaście lat po zdo- 
byciu Sudanu chedyw Said zabronił sprzedaży 
niewolników i nałożył podatki, rozpoczęła się 
serya nieustannych rokoszów. Dopiero za rzą- 
dów Izmaiła, po roku 1861, sławny podróżnik 
Becker, wstąpiwszy w służbę egipską, zdołał 
zabezpieczyć rzeczywiste panowanie Egipcyan 
nad Sudanem, posuwając załogi egipskie aż do 
jeziór, z których Nil wypływa, 

W roku 1874 Gordon, b. oficer angielski, 
ranny pod Sebastopolem, potem jeneral w służ- 
bie chińskiej, następnie znowu oficer w armii 
angielskiej, jako jeneralny gubernator egipski 
objął rządy nad Sudanem i przez pięć lat 
z niepospolitą energią starał się pozyskać tę 
ogromną strefę dla cywilizacyi, przy pomocy 
zdolnych gubernatorów, jak łoch Bernolo 
Gessi, Anglik Lupton, Niemiec Emin, Wiedeń- 
czyk Slatin, wprowadzić prawidłową admini- 
stracyę w różnych prowincyach Sudanu, a prze- 
dewszystkiem wytępić ohydną sprzedaż niewol- 
ków, których mahometańscy Sudańczycy coro- 
cznie tysiącami łowili w środkowej Afryce, a 
nawet po za rzeką Kongo, i sprzedawali nad 
Nil. Grordon urządził też regularną żeglugę pa- 
rową na Nilu aż do Lado, naówcząs stolicy 
wysuniętej najdalej ku południowi prowincyi 
Sudanu, Kikwatoryi, którą rządził Emin. Zda- 
wało się, że w krótkim czasie cywilizacyjne 
wpływy europejskie zapanują wzdłuż . całego 
Nilu aż do jego wypływu z jeziora Alberta. 

Na nieszczęście w roku 1879 Głordon z po- 
wodu nieporozumień z rządem chedywa opuścił 
swe stanowisko w Chartumie, które zajął nie- 
posiadający żadnych zdolności Egipcyanin Rauf 
basza. Już we dwa lata potem wybuchł rokosz 
derwiszów Sudanu pod firmą mahdiego. Mahdi 
po arabsku oznacza wysłańca Bożego, mesya- 
sza. Derwisz, a właściwie daruisz, wyraz perski, 
dosłownie „stojący u drzwi“, tyle co fakir w 
języku arabskim. Derwisze tworzą religijną kor- 
poracyę najgorliwszych obrońców wiary maho- 
metańskiej. Jednakże jak w Indyi i Persyi, tak 
też i w Sudanie zjawiają się derwisze samo- 
zwańcy, nienależący do żadnego zakonu, działa- 


jący na własną rękę 

W Pierwszy abit, Mahomed Achmed był 
gorącym fanatykiem o żelaznej woli. Urodzony 
w Dongali w roku 1943, poświęciwszy się stu- 
dyom religijnym, wcześnie począł przebiegać 
kraj, wprawiając ludność w zapał ognistą wy- 
mową i przykładem czystego życia. Licząc do- 
piero lat dwadzieścia, zjednał sobie sławę świę* 
tego. Zaniechawszy kazań, osiadł na wysepce 
Abbie. Pobożnym, którzy go tam odwiedzali, 
z razu zapowiadał bliskie przybycie mahdiego, 
który pokona ciemięzców tureckich, zniesie po- 
datki ı urzeczywistni królestwo sprawiedliwości. 
Wkońcu oświadczył im, że mahdi już przyszedł 
i że on sam jest tym zbawcą. Mianował wtedy 
czterech kalifów jako swoich następaów i wo- 
dzów wojska pod swymi rozkazami. Zabronił 
gorących napojów, tytoniu i haszyszu, obostrzył 
przykazania małżeńskie i wydał różne przepisy 
zmierzające do zmuszenia ludności do ślepego 


ralnością, a znawcy utrzymują, że zupełnie do- 
brze śpiewa. Wywoływano ją niezliczone razy. 
Znakomicie gra też pan Josefly rolę rządowego 
dyrektora lasów, niesłychanie surowego dla pod- 
władnyeh, podstarzałego, co nie przeszkadza, że 
jest bardzo czuły na wdzięki płci pięknej. 

I teatr „An der Wien“ dał „premierę“, 
operetkę p. t. „Mister Menelaus*. Libretto nie 
odznacza się sprytem; na jakiejś licytacyi pu- 
blicznej, wdowiec powtórnie ożeniony, w obra- 
zie zbyt lekko ubranej pięknej Heleny, poznaje 
portret swojej pierwszej żony, ztąd szereg kom- 
plikacyi pomiędzy nim a malarzem owego obra- 
zu 1 przez trzy akiy trwa kłótnia prowadzona 
spiewkami, których treścią wzajemne łajanie się. 
Ami pełna wdzięku gra panny Dirkens i pani 
Biedermann, ani badlndzkie wysilenią Girar- 
diego nie potrafiły jakoś publiczności rozentu- 
zyazmować, i wątpić należy, czy się ta sztuka 
długo utrzyma na repertuarze. 

Teatr Uarla, który od roku przeszedł pod 
nową dyrekcyę p. Jaunera, daje dzień po dniu 
lokainą wiedeńską farsę: „Eine tolle Nacht" 
(Szalona noc). Co do treści jest to jedno z naj- 
większych błazeństw, jakie na scenie widzieć 
można, ale mniej lub więcej smaczne koncepta 
sypią się jak z rękawa. Blasel sam siebie prze- 
wyższa w błsznowaniu, cała publiczność trzy- 
ma fie za boki, a sala codziennie pełną, więc 
też i kasa teatralna — i wszystko dobrze. 

Słysząc te, częstokroć bardzo płaskie kon- 
cepta, człowiek m jakiem takiem estetycznem 
poczuciem i wykształceniem gniewą się sam na 
siebie, że się z nich śmieje, a śmiać się musi, 
taka w nich jest nieprzeparta siła komizmu, co 
prawda nie zawsze wybredna pod względem do- 
brego smaku. : 

Widzimy tam na scenie znowu kawałek 
cyrku, woltyżerkę cyrkową na żywym koniu, 
elownów, atletów ; Blasel wystrzelony wylatuje 
z armaty i zawisa na trapezie, słowem buda 
jarmarczna Doskonale grany jest akt, przed- 
stawiający kolacyjkę w Chambre separes, przy 
której wszyscy powoli, stopniowo przychodzą do 
pożądanego stanu upojenia. A 

Widziałem tam dawno ze Lwowa znajomą 
panią Zimajer i z przyjemnością zaznaczyć mu- 
szę, że nie a nie się nie zmieniła przynajmniej 
na scenie, tylko pisownia nazwiska uległa zmia- 
nie. Cennym nabytkiem dla teatru Carla jest 
panna Pivary, e wprost uroczem na scenie zją- 
wiskiem pna Stojan. (Dok. nast.) 
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posłuszeństwa i do wprawienia jej w zapał wo- waldera o Abdulli, który w tych relacyach na- 


jenny nadzieją nagród niebieskich. 

Z początku gromadzili się około niego lu- 
dzie przekonani o jego mesyańskiem posłanni- 
ctwie. Niebawem zastępy mahdiego zwiększyli 
wszyscy niezadowolnieni z rządów egipskich, 
zbrodniarze wysyłani do Sudanu, handlarze nie- 
wolnikami oburzeni surowymi zakazami Gordo* 
na, wszystkie wreszcie szumowiny, które wabi 
każdy ruch rewolucyjny. W grudniu 1881 roku 
mahdi zdołał pokonać egipskiego jenerała Ra- 
szyda, wyciąć jego oddział złożony z 7300 żoł- 
nierzy, zabrać broń i amunicyę. Od tej chwili 
niezmiernie urósł w opinii czerni Sudanu. Zwy- 
cięski w kilkunastu potyczkach z Egipcyanami, 
w krótkim czasie odebrał im 19 armat i 20.000 
karabinów. Dnia 17 stycznia 1833 zdobył stc- 
licę Kordofanu El Obeid, zabrał 6000 karabi- 
nów, żołnierzy egipskich skłonił do wejścia w 
szeregi swego wojska. 

Wreszcie b. pułkownik angielski Hicks 
basza na czele 7000 piechoty, 500 jeźdźców, z 
20 armatami, 200 pachołkami i 5000 wielbłą- 
dów wyruszył przeciwko mahdiemu. Zaskoczona 
pod Kaszgilem przez S0tysięczne wojsko mah- 
diego (4 listopada 1883, w ciągu pół godziny 
cała armia egipska została wycięta. Wtedy rząd 
egipski ponownie powołał Gordona na jeneral- 
nego gubernatora. Zaledwie ten na wiosnę r. 
1884 przybył do Chartumu, ogromne masy der- 
wiszów obległy to miasto, gdy inne oddziały 
posuwały się wzdłaż Nilu na północ. Niedba- 
łość ówczesnego gabinetu angielskiego Głlad- 
stona sprawiła, że jenerał angielski Wolseley 
z 6000 żołnierzy angielskich parowcami na Nilu 
dotarł do Chartumu dopiero w chwili, gdy woj- 
ska mahdiego wkroczyły do tego miasta (dnia 
26 stycznia 1885), 

Tragiczny upadek Chartumu, w którym 
istniała już liczna kolonia europejska, z stał 
dokładnie opisany przez różnych naccznych 
świadków, najdramatyczniej w świeżo wyda- 
nem dziele byłego gubernatora Darfuru Slatina : 
„feuer und Schwert im Sudan“ (Lipsk 1896). 
Gordona zabito w chwili gdy wychodził z pałacu 
gubernatora. Odciętą głowę przyniesiono do na- 
miotu Slatina (więżuia mahdiego), aby ją roz- 
poznał, następnie wbito na pal na rynku. Gre- 
ckiemu konsulowi Mikołajowi Lieontidiemu bar- 
barzyńskie hajdamactwo Sudanu ucięło ręce, 
potem ucięto mu głowę. Konsula austryackiego 
Hansala dobito na dziedzińcu jego domu. Kra- 
wcowi Kleinowi, pochodzącemu z Austryi, 
przerznięto gardło nożem, jego 18-letnią córkę 
uprowadził jeden z Arabów. W tej strasznej 
rzezi zginęło 4000 ludzi, Egipcyan i Europej- 
czyków, a około 50 Europejczyków, pomiędzy ni- 
mi księży Ohrwaldera i Rossignolego (którzy 
po długich latach zdołali ujść), mahdi uprowa- 
dził w niewolę. 

Swego czasu krążyły wieści, że w ruchu 
mahdiego odgrywał ważną rolę b. komunista 
a potem współpracownik Rocheforta w dzien- 
niku  ntranstgeant *) Olivier Pain. Z świeżej 
publikacyi pułkownika Slatina dowiadujemy 
się, że Pain odegrał wprawdzie rolę charakte- 
rystyczną, ale nie wpływową. Do obozu mah- 
diego przybył krótka przed oblężeniem Chartu- 
mu i przedstawił mu się następnemi słowami, 
które mahdiemu tłómaczył z francuskiego Slatin : 

„Nazywam się Olivier Pain i jestem Fran- 
cuzem. Od młodości palam sympatyą dla lu- 
dów Sudanu. Nie tylko ja sam, lecz cały mój 
naród żywi tę sympatyę. Są jednak w naszej 
części świata narody, z któremi żyjemy w nie- 
nawiści. Jednym z nich jest naród angielski, 
który osiadł w Egipcie, gdy jeden z jego jene- 
rałów Gordon dowodzi w Chartumie. Przysze- 
dłem, aby wam ofiarować moją radę i pomoc“, 

Na zapytanie kalifa: jaką pomoc? — 
komunista paryski odpowiedział: „Ja sam mo- 
gę was wspierać jedynie moją radą, ale mój 
naród byłby gotów wapierać was także pie- 
niądzmi i dostawą broni*. Na dobrych chę- 
ciach, przysłużenia się fanatykom mahometań- 
skim zacnemu Painowi nie zbywało więc, je- 
dnakże w kilka dni przed dotarciem wojska 
mahdiego do Chartumu, umarł na febrę, a za- 
tem nie mógł się czynnie przysłużyć derwi- 
szom przy zdobyciu tej twierdzy i zabójstwie 
Gordona. z 

Upojony powodzeniam, Mohamed Achmed 
z proroka zamienił się w sułtana. Dawny gło- 
siciel czystości i wstrzemiężliwości, wysłany od 
Boga, aby świat zbawić od winy niewiernych, 
wystawił sobie okazały pałac, otoczył się kró- 
lewskim przepychem. założył sobie liczny ha- 
rem i popadł w wielką rozwiązłość. Już w czer- 
wcu r. 18955 umarł na anewryzm serca. „Tak 
— zauważa ks. Ohrwalder, Tyrolczyk, który 
niemal 10 lat pozostawał w niewoli mahdi'ego, 
— skończył mahdi, człowiek, który pozostawił 
za sobą ze sto tysięcy zabitych mężczyzn, nie- 
wiast i dzieci, sto zburzonych miast i osad, 
wszędzie głód i nędzę. Na jego głowie cięży 
przekleństwo ludu, który zmusił do wojny fa- 
natycznej i dzikiej i który się w rzekomym 
oswobcdzicielu doczekał srogiego tyrana." 

Po śmierci mahdrego derwiszowie rozgło- 
sili, że odbywa wycieczkę do nieba, skąd nie- 
bawem powróci. Nie czekają” jednak powrotu 
proroka, jedan z wodzów nieboszczyka, Abdulla 
przywłaszczył sobie panowanie, pokonawszy kil- 
ku konkurentów. Zaczął od zniesienia wszyst- 
kich surowych, ale wynikających z pewnych 
zasad religijnych przepisów swego poprzednika, 
przywłaszczając sobie nitograniczoną już ani 
teokratycznemi względami, despotyczną władzę 
Tylko w jednym względzie trzymał się wiernie 
przepisów pierwszego mahdiego. Jak on, syste- 
matycznie burzył dawne miasta i sioła, zukła- 
dając nowe na innem miejscu. Tak zburzył też 
Chartum i rezydencyę swą przeniósł do Budur. 
manu, który w r. 1892 liczył aż 150.000?) 
mieszkańców. Jednakże nieustanne rzezie, na- 
kazywane przez drugiego mahdi'ego, głód i 
dżuma w ostatnich latach, zmniejszyły ludność 
Sudann o połowę. 

Wymieniony powyżej ks. Ohrwalder w cie- 
kawem dzie e o swej niewoli u mahdiego, tak 
opisuje Abdullę: „Urodzony około r. 1840 ze 
szczepu Baggara, jest wysokiej postawy, oka- 
załej twarzy, cery czerwonawej. Głos jego czy- 
sty i dźwięczny. Mówi dobrze po arabsku, ale 
nie umie czytać, to też nie przyjmuje prośb na 
piśmie. Co do pokarmu jest wstrzemięźliwszym, 
niż pierwszy makd1 w ostatnich latach swego 
Życia, ale równie pochopny do rozwiązłości, a 
chociaż nieustannie peroruje przeciwko skażo- 
nym obyczajom tureckim, utrzymuje liczny ha- 
rem z turecką hierarchią żon, rzezańców i nie- 
wolnic, przywłaszczając sobie prawo zabrania 
mężowi lub rodzicom każdej żony, względnie 
córki, która mu się podoba.“ Slatin pod każ- 
dym względem potwierdza ujemny sąd ks. Oh- 


*) Nie obeznany dokładnie z dziennikarskiemi 
stosunkami w Paryża Slatin mylnie przytacza Inde- 
pendance zamiast Intranstgeant. 
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ocznych świadków objawia nam się jako dziki, 
krwiożerczy i obłudny despota najokydniejsze- 
go gatunku. 

, „Ciekawe szczegóły o wojskowej organiza- 
cyi derwiszów podaje major angielski Wingate 
w dziele „Mahdism and the egiptian Sudan.* 
Jądro sił zbrojnych Mahdiego tworzą regularne 
pułki tak zwanych „jehadich* t. j. „żołnierzy 
czarnych“, Są to po więzszej części murzyni 
plemienia Sciluk lub z okolic Liennara (pomię- 
dzy białym a błękitnym Nilem), wszyscy uzbro- 
jeni w karabiny. Konnica składa się przewa- 
żnie z Arabów, uzbrojonych w dzidy i szable. 
Dwudziestoma regularnymi żołnierzami dowo- 
dzi podporucznik magdum, stu żołnierzami emir. 
Każdy emir ma swą chorągiew, a zatem sto 
chorągwi oznacza 10.000 wojska. Chorągwie 
zdobi napis „Mohamed Mahdi jest prorokiem 
Boga.* Pod naczelnem dowództwem kalifa ko- 
mendarują „emirowie el muara*, czyli emiro- 
wie emirów. Takich w r. 1891 było 20, pomię- 
dzy nimi często wymieniamy Osman Digma, 
tudzież Ahmed Ali, zabity w potyczce z Wło. 
chami pod Agordatem w grudniu r. 1893. Re- 
gularne wojsko otrzymuje dziennie porcyę „du- 
ry“ (mąki afrykańskiej), tudzież 8 talarów na 
miesiąc, ale żołd bywa wypłacany rzadko. Emi- 
rowie pobierają 20 do 100 talarów na miesiąc, 
z której to sumy powinni zaspokoić gwałtowne 
potrzeby szeregowców; zwykle jednak te pie- 
niądze pozostają u emirów. Powinni oni także 
dostawić celem przewozu żywności i amunicyi 
odpowiednią liczbę wielbłądów i osłów, wzglę- 
dnie mężczyzn, kobiet i dzieci Na dalszych 
wyprawach żołnierzom towarzyszy rodzina. 


Fabrykacyi prochu nauczył derwiszów p-e 
wien Grek, który wprawdzie w styczniu roku 
1891 zginął wskutek wybuchu prochowni, 
ale pozostawił kilku robotników, dostatecznie 
obznajomionych z wyrabianiem prochu. Ołów 
przemycano dotąd od morza Czerwonego. W r. 
1891 w arsenale Czudaramu znajdowało się po- 
no 12000 karabinów systemu Rewingtona, 
9000 karatinów innych systemów, 32 armat 
lekkich, 4 działa Kruppa, 4 lub 5 mitraliez. Po- 
między Chartumem a Dongolą 5 parowców prze- 
woziło zboże. : 

Gwałtowny ruch mahdizmu, wywołany 
niepospolitą osobistością Mohameda Achmeda, 
po jego śmierci utracił wszelką siłę zaczepną. 
Nie udało się jego następcy wysunąć granie 
swego panowania na północ dalej, jak do Don- 
goli; pochód ku brzegom morza Czerwonego 
przerwała klęska pod Agordatem, a potem w lip- 
cu r. 1894 zdobycie Kassali; ale także ku po- 
łudniowi, pomimo ewakuacyi Ekwatoryi przez 
Emina (w r. 1688) nie rozszerzyło się panowa- 
nie Mahdiego. Owszem, wyprawa belgijska ba- 
rona Dhanisa do Kkwatoryi wykazała, że ta 
strefa mie pozostaje rzeczywiście pod władzą 
Mahdiego. Skombinowana wyprawa angielska 
z Ugardy, belgijska z Kongo, na co pono się 
zanosi, pomimo wszelkich zaprzeczeń z Bru- 
kseli, mogłaby z tej strony zadać mahdizmowi 
cios śmiertelny i przyczynić się do odzyskania 
całego Nilu dla cywalizacyi eugprejiiiers 


Korespondencye. 


Budapeszt 14 marca. 
' (Skandale.) 

Dzienniki tutejsze zapełniają całe łamy 
notatkami o wspaniałych uroczystościach, któ- 
remi 2 maja rozpocznie się obchód 1000-letnie- 
go jubileuszu państwa węgierskiego. Tym- 
czasem trudno tu dostrzedz odpowiedni nastrój 
świąteczny. Pominąwszy ogólne rozgoryczenie, 
które pozostało po niefortunnej kampanii anti- 
kościelnej Wekerlego, naprężone stosunki w par- 
lamencie, o których świadczy fakt, że dotąd 
budżet nie został uchwalony, zaniepokojenie 
co do odnowienia finansowej ugody z Austryą, 
— życie towarzyskie stolicy zatruwają nie- 
ustanne skandale. 

Sprawę Pulszkyego strąciły z porządku 
dziennego inne, nie mniej gorszące zajścia. 
Nasamprzód zjawił się pamflet przeciwko żonie 
prezesa gabinetu. Baron Banffy niezbyt dawno 
ożenił się z nauczycielką. Pochodzi ona z zu- 
bożałego rodu szlachecsiego. W roku zeszłym 
ojciec jej nagle umarł i natychmiast pewne 
dzienniki dowodziły, że popełnił samobójstwo 
Na tem tle rozpoczęła się przeciwko Banffyemu 
agitacya podobna do kampanii przeciwko Fau- 
reowi. Teraz wymieniony pamflet twierdzi, 
że panie z arystokracyi postanowiły podczas 
uroczystości jubilenszowych nie zjawiać się 
na festynach, na którychby baronowa Banffy 
występowała w roli gospodyni. Podobno tej 
pani nie można nie zarzució. Zarzucają jednak 
Banffyem.: mezalians. Przyjaciele jego twier- 
dzą, że z powodu wymienionego pamfletu pre- 
zes gabinetu i żona jego otrzymywali liczne 
dowody przyjażni i szacunku. Byó może, bo 
tukie bezimienne napaści, zwłaszcza na ko- 
bietę, muszą zawsze wywołać oburzenie i wspól- 


czucie. 

Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, 
że pozycya pani Bantfy podczas uroczystości 
jubileuszowych będzie trudna. Arystokracya 


węgierska, pomimo często bardzo liberalnych 
zasad, pod względem towarzyskim hołduje sci- 
slej wyłączności. Kiedy przed kilkunastu laty 
jeneral kaweleryi, baron Edelsheim Gyulsi o- 
żenił się w Wiedniu z aktorką Kronau, Cesarz 
mianował go komenderującym jenerałem w Bu- 
dapeszcie. Przypuszczano wtedy, że łatwiej 
jej będzie wyrobić sobie pozycyę towarzyską 
tutaj, niż w Wiedniu. Tymczasem arystokracya 
tutejsza najwyraźniej stroniła od domu barona 
Edelsheima-Gryulaya, który jako spadkobierca 
swego wuja hr. (łyulaya, stał się jednym z 
najbogatszych magnatów Węgier. Boykc t towa- 
rzyski trwał aż do usunięcia się jenerala 
z posady wodza tutejszego korpusu. Prawda, 
że pannie Kronau można było zarzucić pe- 
wne rzeczy, o które nie można oskarżać ba- 
ronowej Banffy. Ale jenerał komenderujący 
nie miał do spełnienia ani cząsteczki tych to- 
warzyskich obowiązków, które spadną na pra- 
zesa gabinetu w czasie jubilsuszu. Będzie 
to więc zawsze rozdźwięk w akordach jubi- 
leuszowych. 

Zaledwo ta sprawa nieco przycichła , sta- 
nął na porządku dziennym skandal ministra 
honwedów, jenerała Fejervaryego. Wydalony 
radzca ministeryalny tego wydziału, Kassicz. 
wystąpił z broszurą, w której ministra oskarża 
o różne urzędowa i nienrzędowe nadużycia, 
mianowicie, że: zakochany w młodej pannie, | 
swą żonę, z dcmu baronównę Biedermann, usi- 
łował umieścić w wiedeńskim zakładzie obłą- 
kanych, gdzie jej jednak nie przyjęto, skon- 
statowawszy, że jest zdrową na umyśle. Nie- 
fortunny stosunek małżeński jenerala F. odda- į 
wna bywał omawiany w tutejszych kołach to-- 
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warzyskich. Przyjaciele jenerała twierdzą, Że |z zasadniczem postanowieniem Rady. Co się 


jego Żona, aczkolwiek jest zdrową na umyśle, 
cierpi na idyosynkrazyę zazdrości, bez wszel- 
kiego realnego powodu, najniewinniejsze kroki 
męża, każdy uśmiech, każde grzeczne słówko, 
tłómacząc według tego, co jej szepce posunięta 
do manii zazdrość. Że takie natury otelowskie 
zdarzają się w życiu, nie ulega wątpliwości. 
Ciekawy w tej mierze przykład przytaczają 
wydane niedawno pamiętniki babki dzisiejsze- 
go ministra francuskiego Cavaignaca („Mèmoi- 


res d'une Inconnue*), Baron Fejervary też już | 


dawno przekroczył naturalne granice porywów 
młodzieńczych. 

Bądź co bądź, chociażby zapewnienia je- 
go przyjaciół zasługiwały nr wiarę, to podobna 
napaść ze strony b. podwładnego, odsłania pe- 
wne fetalne nieprawidłowości w tutejszym ży- 
ciu publicznem. Oskarżyć go przed sądem jen, 
Fejervary nie chce, ponieważ go wydalił z u- 
rzędu, z powodu niepoczytalności. Ale wyzwał 
Kassicza na pojedynek, co wobec osoby, uwa- 
żanej za niepoczytalną, jest co najmniej dzi- 
wacznem. W jakibądź sposób skończy się ta 
zagmatwana sprawa, świadczy ona 0 pe- 
wnem naprężenin i rozluźnieniu stosunków to- 
warzyskich. 


Trzeci skandal całkiem jasny. Obok ka- 
syna narodowego, do którego należy arystc- 
kracya, istnieje tutaj drugie kasyno „krajowe* 
dla drobnej szlachty, czyli zwanej z angielska 
gentry. W ostatwich czasach członkowi tego 
kasyna Józefowi Danielowi, właścicielowi dóbr, 
szczęście tak sprzyjało, że w kilka dni wygrał 
70.000 zł. Ostatecznie współgracze: baron 
Majthecy, adwokat Andrzejański, właściciele 
dóbr Justh i Balasz, w nocy z dnia 10 na 11 
b. m., zdemaskowali szulera, skonstatowawszy, 
że miał drugą talię kart. W skutek tego we- 
zwali go listownie, aby natychmiast wystąpił 
z kasyna. 

Ale odważny p. Daniel wyzwał ich na 
pojedynek Chodziło więc przedewszystkiem o 
skonstatowanie, czy p. Daniel mo:e się do- 
magać satysfakcyi ? Złożony w tym celu sąd 
honorowy, pod prezydencyą p. Esterhazego, 
orzekł dzis, ża nie, a więc uznał, że człowiek 
o biblijnem nazwisku Daniela jest pospolitym 
szulerem. Czy on pozostaje w jakiemś pokre- 
wieństwie z ministrem handlu Danielem, nie 
mogliśmy dotąd sprawdzić, ale i tak skan- 
dal ten rzuca przykre światło na stosunki to- 
warzyskie. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 19 marca. 

(ma) O godzinie 7. zagaił p. prezydent 
Moochnaecki posiedzenie, na którem po zała- 
twienin kilku drobniejszych spraw uchwalono 
przystąpić w tym roku do dalszego zasklepie- 
nia potoku Pasieki w długości 340 m. po cenie 
86 złr. za metr. Na wniosek sekcyi III. przed- 
stawiony p. r. Gołąba postanowiła Rada zarzą: 
dzió rekonstrukcyę budynku, w którym się mie- 
ści zakład św. łazarza przez wzniesienie II. 
piętra, kosztem 18142 złr. P. r. Jonasz refa- 
rował imieniem sekcyi II. sprawę przyznania 
prowadzącemu metryki żydowskie relutum za 
najem lokalu na pomieszczenie urzędu kwotę 


600 złr. na co się rada większością SNA 


zgodziła. A 
> Następnia weszła na porządek dzienny 
stanowczo się w obesnej Radzie szczęściem nie 
ciesząca, a ważna sprawa budowy nowego tea- 
tru we Lwowie. 

Referował ją imieniem komisyi teatralnej 
p. r Janowski. Z dość długiej jego mowy 
wypływa, że komisya postanowiła, iż jedynym 
punktem wyjścia z tego zawiłego labiryntu, 
w jakim się sprawa konkursu na plany znaj- 
duje, jest zawezwanie obydwu uczestników kon- 
kursu, będących "ównocześnie laureatami, do 
uzupełnienia i poprawienia swych projektów 
według wskazówek jurorów. Rozstrzygnięcie 
zaś, komu ma być oddana budowa teatru, na- 
leży odłożyć do terminu, w którym komisya 
mieó będzie do czynienia z poprawionemi już 
planami. W toku swej mowy odczytał p. refe- 
rent pismo p. r. Szayera, które weszło je- 
dnocześnie do komisyi i na stół prezydyalny. 
Z pisma tego dowiadujemy się, iż p. r. Szayer 


uważa wynik konkursu za fatalny. Stanęło do | 


współzawodnictwa dwóch tylko architektów. 
Jeden opracował plany wspaniale się na ze- 
wnątrz przedstawiające, które posiadają ten je- 
den mankament, że urządzenie wewnętrzne 
wprost nieodpowiada swemu przeznaczeniu. 
Drugi znowu plan posiadać ma te zalety, któ- 
rych brak pierwszemu, ale cóż, kiedy jego 
exterieur nie robi takiego wrażenia, jakiego się 
ma prawo wymagać od pomnikowej budowli. 
Względy te upowaźniają do twierdzenia, że 
konkurs się nie udał; lecz nie koniec na tem. 
Oto tak poważna instytucya, jaką bezsprzecznie 
jest Towarzystwo politechniczne, orzekła nie- 
dawno, że dla niedejących się usunąć przeszkód 
(bagnisty teren koryta Pełtwi), plac Gołuchow- 
skich nie jest odpowiednim pod budowę teatru. 

Reasumując Swoje zarzuty p. Szayer, 
wnosi, ażeby reprezentacya zawezwała do spo- 
rządzenia nowego projektu architektów wiedeń- 
skich pp. Hellmera i Fellnera, którzy by mieli 
również zaopiniować, czy zarzuty podniesione 
przez Tow. politechniczne są słuszne, czy na 
placu Gołuchowskim może stanąć teatr. Otrzy- 
mawszy plany od pp. Hellmera i Fellnera, któ- 
rzy uchodzą za specyslistów w budowie tea- 
trów i cieszą się sławą Światową, należałoby 
roboty oddać w ręce któregoś z krajowych ar- 
chitektów. Tego zdania jest p. r. Szayer. 

P. r Janowski odczytawszy pismo 
oświadozył, że wniosek p. r. Szayera został 
przez komisyę odrzucony i starał się zarzuty 
przez niego podniesione zbijać. 

Wniosek komisyi wywołał w Radzie na- 
der ożywioną dyskusyę. 

P. r. Szayer w treściwy sposób powtó- 
rzył zarzuty podniesione w swem piśmie i zæ- 
kwestyonował energicznie, według jego zdania 
tendencyjny sposób odczytania pisma przez re- 
ferenta. W przemowie swej zazuaczył, że nie- 
zmiernie by się cieszył, gdyby wynik konkur- 
su nie spowodował go do podnoszenia zarzu- 
tów, w tym wypadku poczuwa się jednak do 
obowiązku przestrzedz Radę, a smutne doświad- 
czenia z budową gmachu szkoły przemysłowej 
powinny służyć Radzie jako przykład odstra- 
szejący. 

P. r. dr. Gerstman zapytuje komisyę, 
dlaczego ona ignoruje opinię Towarzystwa po- 
litechnicznego. 

P.r. Soleski uważa wniosek p. Szayera 
za spóźniony. Wychodzi on z tej zasady, że 
Rada postanowiła rozpisać konkurs, w którym 
o nagrodę ubiegać sią mają prawo wyłącznie 
architekci polscy. Zawezwanie więc pp. Hell- 
mera i Fellnera stałoby wprost w sprzeczności 


zaś opinii Towarzystwa politechnicznego tyczy, 
jest on zdania, że Towarzystwo to wtedy do- 
piero by sobie zasłużyło na wdzięcznreść Rady, 
gdyby zamiast spóźnionych uwag, wskazało, 
w jaki sposób by można trudności się nasuwa- 
jące ominąć. Przyłącza się on do wniosku ko- 
misyi z dodatkiem, ażeby poprawione plany 
posłać p. architekcie Forsterowi do Wiednia do 
oceny i zaopiniowania. 

. r. Jonasz popierał wniosek p. r. 
Szayera i bardzo trafnie zauważył, że plany 
laureatów poprawić się już nie dadzą. Jest on 
bowiem zdania, że panowie ci gorliwie starali 
się o to, żeby projekta te o ile im sił starczyło 
najlepiej wypadły, a wiadomem przecież jest, 
że superlativus „najlepiej* nie da się stopniować. 

P. wiceprezydent Marchwicki oświad- 
czył się za orzeczeniem komisyi 1 w gorących 
słowach starał się wpłynąć na Radę, żeby bu- 
dowa teatru została oddaną p. architekcie Gor- 
golewskiemu 

Ponieważ o pół do dziesiątej zauważono 
brak kompletu, p. prezydent zamknął posiedze- 
nie i postanowił — celem wyczerpania dyskusyi 
i powzięcia stanowczego wniosku — zwołać po- 
siedzenie na sobotę (21 bm). 


Mały Fejleton. 


Z westchnień dziewiczych. 
Między nami nic nie było, 
Żadnych rozmów, szeptów żadnych 
Tylko z papą była mowa 
Q szeregach cyfr szkaradnych. 


Chłopiec luby mój przyjechał, 
We frak odzian, w krawat biały, 
Był przejęty, oczywiście, 
Zie wzruszenia drżący cały. 
W gabinecie zastał papę, 
Rozmawiali z sobą długo, 
Wreszcie wyszedł bardzo blady 
I oblany potu strugą. 
Potem papa przyszedł do mnie. 
— Co się stało? Co się stało ? 
— Nic. Miluje cię nad Życie, 
Lecz.. posagu masz za mało, 


Między nami nie nie było, 

Zadnych przysiąg, szeptów żadnych, 
Tylko z papą była mowa 

O szeregach cyfr szkaradnych , 


Z izby sądowej, 
Lwów 20 marca, 
(Oszuści). 

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się wczo- 
raj rozprawa przeciw Władysławowi Kamionowskie- 
mu, jego żonie Anieli i ich przyjacielowi Erazmowi 
Mąkowskiemu. Przyjechawszy przed kilku laty z 
Warszawy do Lwowa bez wszelkich środków do ży- 
cia, postanowili oni żyć kosztem swych bliźnich. 
W tym więc celu założyli Kamionowscy kilka „pierw- 
szych warszawskich pralni*, a nie posiadając żad- 

nych funduszów do prowadzenia interesu i życia wy- 
| gcdnego, przyjmywali najróżnie szych biedaków i 
|zamianowawszy ich dyrektorami, buehalterami, ka- 
l syerami itp., wyłudzali cd tych ofiar kaucye po 100, 
: 200, 300 i 509 złr. 

Gdy już mieli dosó filii pralni, postanowili roz- 
szerzyć swoją działalność na „pierwsze chrześcijań- 
fe składy drzewa i węgla“ w tym samym celu i 
'z tym samym skutkiem jak pralnie. 

Kiedy już sprawek ich nieczystych było za 

wiele, a o ofiary trudno, powzięli zamiar szukania 
ezczęścią na innym gruncie. W tym więc celu wy- 
łudził Kamionowski od Wł. Bukowskiego 200 złr., 
zamianował go kasyerem, a sam pojechal do Pragi, 
dokąd się jego Żona w Ślad za nim udać miała 
sprzedawszy potajemnie pralnię. Zdawało się, że się 
jej to wszystko uda, siedziała już w wagonie mają: 
' cym ją przewieżć do Pragi, gdzie na nią czekał go- 
| dny jej małżonek, gdy w tem zjawia się policya i 
| pani Kamionowska chcąc niechcąc musiała odłożyć 
| swój wyjazd, i czskać na męża swego w więzieniu, 
' dokąd 1 jego niebawem z Pragi sprowadzono. 

Trybunałowi przewodniczy p. radzca Hayderer, 
j oskarża prokurator Stebelski. Kamionowskiego broni 

| dr. Z. Lisiewicz, Kamionowską dr. Sokal, Mąkow- 
"skiego zaś dr. Stępień, 

Wł Kamionowski, rodem z Warszawy, liczy 

;36 lat i jest synem rzeczywistego radzoy stanu, gu- 

bernatora siedleckiego. Jest on średniego wzrostu, o 

| brzydkiej twarzy, jąka się z lekka Żona jego Aniela, 
liczy lat 35, jest kobietą okazałej tuszy i elegancko 
„ubrana. Współoskarżony Erazm Mąkowski, liczy lat 
,39, urodzony w Warszawie, prezentuje się „wspa- 
„Diale“, na pierwszy rzut oka robi on wrażenie „Hoch- 
stapplera*, 

Do rozprawy powołano 21 świadków. 

Oskarżony Kamionowski twierdzi, że znajduje 
| się tylko w przejściowych kłopotach, oczekuje bo- 
wiem 40.000 rubli, o które się w Rosyi procesuje, 
' oraz 3.000 rubli ze spadku, na dowód zaś, że po- 

siąda zamożną rodzinę za kordonem przytacza fakt, 

iż kilkakrotnie otrzymywał stamtąd znaczniejsze su 
my pieniężna, na co posiada dowody, które równie 
jak wiele innych jego papierów znajdują się w ja- 
(kimś mitycznym kufrze nieodebranym dotąd z ma- 
gazynu kolejowego. W dalszym ciągu opowiada 
oskarżony o swoich świetnych koligacyach, o ro- 
mantycznych przejściach w wojsku rosyjskiem, o 
spodziewanych spadkach, wreszcie o nadziei otrzy- 
mania pieniędzy od ojca, do którego pisał „pod 
; pseudonimem*. Na tem zakończyła się przedpołu- 
| dniowa rozprawa. 

Co do Makowskiego, który oskarżony jest o współ- 
| winę w szalbierstwach Kamionowskich, to przeciw 
| niemu toczy się równocześnie śledztwo z powodu 
 Gałego szeregu oszustw popełnionych niezależnie od 

sprawy Kamionowskiego, których dopuścił się jako 
ajont firmy „Lux“, utrzymującej skład maszyn do 
| szycia, aparatów fotograficznych ete. Właścicielem 
, tej firmy jest hr. Emanuel Borkowski. 
j Po południu przesłuchiwano dalej Kamionow- 
skiego, który starał się udowodnić, że zakładane 
| przez niego pralnie rentowały się barizo dobrze 
i tak, jedna z nich przynosiła miesięcznie czystego 
zysku 120 zł. Wobec tego, tłumaczył gię Kamio- 
nowski, miałem szanse przecież spodziewać się, że 
z czasem pokryją wszelkie należytości, Co do skła- 
danych u Kamionowskiego kaucyi, to wedle jego 
wyjaśnień miały to być tylko pożyczki, a jeżeli 
w ogóle kto padł ofiarą, to chyba on, którego ota- 
czali sami wyzyskiwacze i oszuści. 
j Dziś przedpołudniem przesłuchiwano znowu 
| Kamionowskiego, który powtarzał znane już z wczo- 
rajszego dnia szczegóły, a w rezultacie domagał się 
odroczenia rozprawy w tym celu, aby trybunał mógł 
| sprawdzić jego stosunki majątkowe w Warszawie, 
orąz stosunki handlowe w Kattowitzach. W ten spo- 
sób spodziewa się Kamionowski udowodnić dwie rze- 
czy: Najpierw, że posiada za kordonem olbrzymie 
sperandy pieniężne, które pozwoliłyby mu załatwić 
pomyślnie kłopoty finansowe, a powtóre zaś, że spro- 
wadzał z Kattowitz węgiel całymi wagonami, co 


świadczy, że interes węglowy nie był żadnym oszu= 
stem. 

Z kolei rozpoczęto przesłuchiwać Anielę Ka- 
mionowską, Twierdzi ona, że nie była nigdy przy 
umowach zawieranych pomiędzy mężem a funkcyo- 
naryuszami licznych „pralni*, oraz że ani centa nie 
wzięła ze złożonych przez nich kaucyi. 

Z całego potopu szarych i bezbarwnych szcze: 
gołów, które opowiada Kamionowska, warto zanoto: 
wać tylko epizod, z niejakim panem Czerniakowskim, 
który chciał do niej strzelać z rewolweru, kiedy 
upominała się o należytość za pranie. Ma to być, 
ilustracya kłopotów na jakie Kamionowska była na- 
rażoną przy wykonywaniu swego fachu. 

O godzinie */,1 rozpoczęto przesłuchiwać Mą 
kowskiego. | 


KRONIKA. 


Lwów 20 marca. 


Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni od- 
był wczoraj niespodzianie bardzo ścisłą lustracyę 
istniejących przy szkole politechnicznej krajowych. 
stacyi doświadczalnych keramicznej i przemysłu na- 
ftowego. 

Arcyksiążę Karol Ludwik bawi od wczoraj 
z Żoną i córkami w Jerozolimie. Najstarszy syn 
jego, arcyksiąże d'Este przyszedł juź do sił i pc 
odbyciu rozpoczętej 4 bm. podróży morskiej, zabawi 
jakiś czas w Nizzy, a z początkiem maja powróci 
do Wiednia. | 

Ks. arcybiskup Stablewski ma wkrótce zo- 
stać kardynałem. Propozycya w tej sprawie wyszła 
z Rzymu, a cesarz Wilhelm oświadczył iż nie jest 
przeciwny odznączeniu ka. arcybiskupa. Pierwotnie 
istnieć miał zamiar udzielenia purpury ks. arcybi- 
skupowi warszawskiemu, ale zamiar ten rozbił się 
o opór rządu rosyjskiego. 

O;eracya narośli w żołądku u hr. Potuliekiej 
powiodła się bardzo szczęśliwie; przebieg choroby 
jest normalny. Wobec tego dr. Mikulicz odjecha: 
wczoraj wraz z swym asystentem drem Kadenem 
do Wrocławia. z 

Pani Zimajer zawita wkrótce do naszego mia: 
sta i wystąpi w kilku przedstawieniach, 

Konkurs na posadę lekarza miejskiego z płacą 
roczną 600 złr., dodatkiem kwaterowym 150 złr. 
prawem do pięcioleci po 60 złr. rocznie i prawem 
do emerytury rozpisuje magistrat miasta Podgórza, — 
magistrat miasta Stanisławowa na posadę sekunda- 
ryusza przy szpitalu powszechnym w Stanisławowie 
z płacą roczną 400 złr. ` 

Wybory do rady miejskiej w Wiedniu uznała 
komisya skrutacyjna za ważne. Zwołanie rady na 
pierwsze posiedzenie, , celem dokonania wyboru bur- 
mistrza, nastąpi po Świętach Wielkanocnych, około 
8 lub 10 kwietnia. 

Burszenszafty narodowo - niemieckie w Gracu 
przyłączyły się do uchwały chrześciańskich studen- 
tów uniwersytetu w Wiedniu, niedawania żydom 
akademikom satysfakcyi honorowej. 

Nieustająca wystawa Towarzystwa zachęty 
przemysłu krajowego we Lwowie (plac Halicki 1. 10) 
zostanie otwartą w dniu 22 marca o godzinie 1 
przed południem. à 

W „Skale“, stowarzyszeniu katolickiej mło- 
dzieży rękodzielniczej, wygłosi p. Jan Styka w nie- 
dzielę 22 b. m. o godzinie 6 rzecz p. t. „O Ziemi 
świętej“ przy okazaniu szkiców do „Golgoty“. Re- 
kolekcye wielkopostne odbędą się w „Skale“ pod 
przewodnictwem kaznodziei ks Alfreda Wróblew- 
skiego T. J. od 23 do 28 marca br. od godziny 8—9 
wieczór. : 
Towarzystwo politechniczne we Lwowie wy- 
brało ną rok 1896 do zarządu: przewodniczącym 
p. Ludwika Goltentala, ińspektora kolei państwo- 
wych; zastępcą przewodniczącego Bronisława Pa- 
wlewskiego, rektora szkoły politechnicznej ; sekre- 
tarzem Romana Dzieślewskiego, profesora szkoły 
polit, ; skarbnikiem Edmunda Grzębakiego profesora 
wyższej szkoły realnej. Członkami zarządu wybrani 
zostali pp.: Jakób Bałaban, architekt; Mikołaj Czaj- 
kowski, inżynier Wydziału krajowego; Tadeusz Fie- 
dler, profesor szkoły politechnieznej ; Kazimierz Pie- 
karski, architekt; Wincenty Rawski, architekt ; Sta- 
nisław Świeżawski, inżynier urzędu probierczego ; 
Wiktor Syniewski, asystent szkoły politechnicznej ; 
redaktorem odpowiedzialnym „Cżasopisma techniczne- 
go* rektor Bronisław Pawlewski. . 

Pojedynek bar. Josika z hr. Klebelsberyiem. 
O przyczynach tego pojedynku pisze Pester Lloyd : 
Przed kilku laty hr. Klebelsberg podniósł zarzut 
przeciwko hr. Dominikowi Teleki, jakoby tenże w 
charakterze opiekuna hr. Emeryka Teleki przy skła- 
daniu rachunków nie postępował zbyt poprawnie. 
Zarówno trybunał do spraw sierocinskich, jak i sąd 
uznały zarzut hr. Klebelsberga za nieuzasadniony, 
Za ten całkiem nieuzasadniony zarzut ofiarowany 
hr. Dominikowi Telekiemu dwojakie zadosyćuczynie- 
nie. Kasyno narodowe budapeszteńskie i kasyno ko- 
loszwarskie, po załatwieniu tej sprawy, obrały go 
członkiem wydziału kusynowego, a kasyno kolo- 
szwarskie ogromną większością wybalotowało hr. 
Klebelsberga. Nadto hr. Teleki dwukrotnie wyzywał 
na pojedynek hr. Klebelsberga, aby w ten jeszcze 
sposób otrzymać satystakcyę lecz hr. Klebelsberg 
wyzwania nie przyjął. Natomiast ze względu, iż dzi- 
siejszy minister a latere, baron Josika, wówczas 
sekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
w koloszwarskiem kasynie pierwszy postawił wnio- 
sek na wykluczenie hr. Klebelsberga z kasyna, ten 
ostatni obraził go listownie, a wskutek tego przy- 
szło do honorowego załatwienia owego zajścia po- 
między hr. Klebelsbergiem a br. Josiką. 


Demonstracye socyalistyczne. Onegdaj poda- 
liśmy telegram, donoszący o demonstracyjnem przy- 
jęciu w Rzymie deputowanego Defelice, który przed 
dwoma laty za wywołanie znanych rozruchów na 
Sycylii skazany został na piętnaście lat więzienia, a 
obecnie amnestyą królewską uwolniony pospieszył 
nad Tyber, żeby wziąć udział w obradach Izby wło- 
skiej. Na dworcu zgromadziło się kilka tysięcy ludzi, 
Przybycie Defelice poprzedził przyjazd czterech chło- 
pów sycylijskich, których ogolone twarze i głowy — 
jak w ogóle u skazańców — sprawiły przykre wra- 
żenie na zgromadzonych tłumach. Przywitano ich 
okrzykami: „Niech żyją męczennicy z Sycylii!“ Na- 
stępnym pociągiem około północy przybył na dwo- 
rzec Defelicee. Wówczas okrzykom radości nie było 
końca. Tłum rzucił się z peronu ku drzwiom wagonu 
i porwawszy na ramiona Swego ulubieńca, poniósł 
go na rękach na plac przed dworcem, Tu Defelice 
miał krótką mowę; nie mógł jej wszakże dokończyć 
z pow du zgiełku i radosnych okrzyków, jakie pu- 
bliczność wznosiła, gdy mówca zaczął piorunować na 
Crispiegoo Kiedy wreszcie dostał się do powozu, 
wielbiciele jego w mgnieniu oka odprzęgli konie i 
Sami powieżli go wśród niemilknących okrzyków na 
cześć gocyślizmu przez Via Nazionale na Corso. Tu 
Defelice sam zauważył, że demonstracya przybiera 
za wielkie rozmiary, wyskoczył z doróżki i z torbą 
podróżną pobiegł do najbliższego hotelu ną placu 
Colonna. I tu nie dano mu jeszcze spokoju; zanim 
się położył do łóżka, musiał się jeszcze pokazać w 
oknie. Nazajutrz Defelice i Bosco zjawili się w izbie 
na posiedzeniu, również entuzyastycznie witani przez 
swych zwolenników. 


Nadzwyczajny i wyjątkowy fakt, Parafianie 
katolicy z Ostrowa na Wołyniu wnieśli prośbę do ca- 
rowej, aby wstawieniem rię swem wyjednała im po- 
zwołenie na odbudowanie pogorzałego w tem mieście 
katolickiego parafialnego kościoła Petycya znalazła 
łaskawe przyjęcie i szybkie wysłuchanie a minister 
spraw wewnętrznych przesłał pozwolenie na budo- 
wę. Jeżeli się wiadomość ta sprawdzi, będzie to 
fakt nadzwyczajny i wyjątkowy, gdyż wiadomo, iż 
rząd rosyjski w krajach zabranych, kościoły i para- 
fie katolickie systematycznie znosi, na odnawianie 
zaś kości łów katolickich albo wcale nie pozwala al- 
bo przynajmniej niesłychane, lata całe trwające tru- 
dności robi. Farę w Ostrogu, do której należy prze- 
szło dusz 6.000, po zniesieniu Jezuitów i Kapucy- 
nów, jedyny kościół katolicki w tem mieście, zni- 
szczył pożar d. 16. czerwca 1889 r. Spalił się dach 
i niektóre budynki, mury jednak i sklepienia pozo- 
stały w całości Po pożarze przybył osławiony gu- 
bernator żytomirski Jankowski i pod pozorem, że 
kościół grozi zawaleniem się, zamknąć go kazał, 
Katolicy przenieść się musieli do szczupłej, drewnia- 
nej, oddawna zaniedbanej kaplicy cmentarnej, kiórą 
trzeba było wewnątrz ceratą obić, aby deszcz i 
Śnieg do niej się nie przedostały. Jankowski i tu 
nabożeństwa zabronił, dopóki od ministra pozwole- 
nie nie nadeszło, Tymczasem zaczęła się w gazetach 
rosyjskich wojna, zmierzająca do wmówienia w lu- 
dzi, że kościół farmy w Ostrogu był pierwotnie cer- 
kwią prawosławną, wystawioną przez ks. Fedora 
Daniłowicza Ostrogskiego i że jeszcze r. 1599 pop 
tej cerkwi Andrzej podpisał protest przeciw Unii 
Brzeskiej. Celem tych machinacyi było podbechta- 
nie rządu, iż z obowiązku sprawiedliwości winien 
jest zwrócić prawosławną ich dawną własność Ka. 
prof. Knapihski w swej pracy; Sprawa o kościół 
w Ostrogu (Lwów 1892) wykazał bezzasadność uro- 
szczeń prawosławnych działaczy. Jeżeli wielki 
Chodkiewicz pochowany był r. 1621 podług 
świadectwa spółezesnych w kościele farnym, to ja- 
kże on mógł powstać z cerkwi, którą katolicy r. 
1636 mieli wydrzeć prawosławnym ? 

Z Monie Cario piszą nam 14 b. m.: 

Riviera cała przepełniona; o pokój w hotelach 
jeszcze bardzo trudno, pomimo skończonych uroczy- 
stości powrotu prezydenta Faura do Paryża. Ciepło 
mamy nie wiosenne, lecz upały letnie; karnawał zi- 
mowy się skończył, letni w pełaym rozwoju. Zty- 
tek i drożyzna nie do opisania. Sienkiewicz bawi 
jeszcze w Nicei, gdzie z p. H. Wawelbergiem z Pe- 
tersburga załatwił ostatecznie interes o tanie wyda- 
nie swoich dzieł. Będziemy tedy mieli, podobno ca- 
łą trylogię za bajecznie niską cenę. Stoły w Monte- 
Carlo w oblężeniu; płeć piękna, która tu staje się 
wstrętną, w przeważającej, jak zawsze liczbie. Nie 
brak przy stołach i naszych rodaków; opowiadają, 
że pewien młodzieniec, wielkiej zresztą fortuny, prze- 
grał parę kroć sto tysięcy franków, 

Książę Monaco odnowił na przeciąg pięciu lat 
kontrakt z koncesyonaryuszami domu gry w Monte 
Carlo, którzy podwyższyli mu czynsz roczny o dwa 
miliony franków. Równocześnie towarzystwo akcyjne 
utrzymujące dom gry, przystępuje do budowy dru- 
giego kasyna, gdyż obecnie otwarte sale gry, po- 
mieścić już nie mogą graczy. Koszta budowy tego 
kasyna wyniosą dwadzieścia milionów franków. Jest 
to najlepszym dowodem, że wszelkie filipiki przeciw 
faworyzującej namiętność gry instytucyi, są dare- 
mne Przed kilku laty dziennikarz fruncuzki p. Piotr 
Montfalcone wydał książkę „Monte Carlo intime,* 
w której w jaskrawych barwach przedstawił obraz 
skutków istnienia domu gry w Monte Carlo, wyli- 
czył cały szereg ofiar, które unieszczęśliwił demon 
gry. Celu nie osiągnął i owszem książka jego służy 
obecnie często jako przewodnik graczom, przybywa- 
jącym po raz pierwszy do Monte Carlo. Jąk liczną 
jest trekwencya domu gry i jakie sumy zyska bank 
od graczy, dowodem najlepszym fakt, że w sezonie 
od 1 października do 1 kwietnia ośm stołów do gry 
w ruletę przynosi dziennie przeciętnie 88 000 fran- 
ków, zaś dwa stoły gry trente et quarante 14.000 
franków, czyli razem dziennie 102.000 franków. 
W czasie od 1 kwietnia do 1 października gra w 
ruletę odbywa się przy trzech stolikach i przynosi 
dziennie 42.000 fr., podczas gdy stolik do trente et 

arente przynosi dziennie 10.000 fr. ogólna suma 
dochodów, w którą wliczyć należy jeszcze dochody 
z hoteli, utrzymywanych przez towarzystwo domu 
gry itd. itd. wynosi około 30 milionów franków, 
Z tej kwoty otrzymywał dotąd ks. Monaco 1,200.000 
fr. Koszta administracyi całego państwa Monaco, 
wynośżą : 2,800 000, pensye dyrektorów, krupierów 
i urzędników  1,700.000, konserwacya budynków 
400.000, subwencye dla dzienników paryzkich : mi- 
lion fr. koszta podróży dla graczy, którzy opuszczają 
dom gry bez centa: 200000 fr., orkiestra i teatry: 
200 000 fr. Ogółem wydatki wynoszą około 10 mi- 
lionów a więc dla ukcyonaryuszy pozostaje 20 mi- 
lionów. Z tej kwoty jeden tylko książę Roland Bo- 
naparte otrzymuje rocznie około 7 milionów, resztą 
dzielą się: syn założyciela domu gry p. Bianc, zięć 
jego książę Radziwiłł, książę Albert Monaco i czte- 
rech innych akcyonaryuszy Dochody co roku się 
zwiększają, dowód, że na nic nie przyda się napis, 
umieszczony na placu Masseny w Nizzy: Etrangers, 
mallez pas à Monte Carlo, — Cudzoziemcy, nie 
jedźcie do Monte Carlo. 

Dwa nowe wynalazki lokomocyjna budzą 
obecnie zajęcie xa granicą i zdają się mieć przy- 
szłość przed sobą. Jednym jest balon, dający się 
kierować, generała wirtemberskie„o hr. von Zipelin. 
Wynalazca zajmuje się od lat kilku myślą prakty- 
eznego zużytkowania balonów dla armii. Poprzednie 
próby zbudowania balonu, dającego się kierować, 
okazywały się niedostateczne głównie dla tego, że 
nie można było balonowi za pomocą maszyny obroto- 
wej nadać ruchu szybszego od pędu Bilnego wiatru. 
"Trudność tę przezwyciężył hr. Zippelin, obmyśliwszy 
motor, z którym balon może poruszać się w kie- 
runku poziomym z chyżością 12'/, metra na se- 
kundę. Z taką chyżością może już balon stawić 
czoło wiatrom i szybować pod prąd lub przynaj- 
mniej pod kątem do kierunku prądu. Wprawdzie 
niedawno powiodło się majorowi Renard we Francyl 
zbudować balon o podobnej chyżości ruchu, lecz 
motor jego wystarcza zaledwie na 7 kwandransów. 
Jest to czas za krótki na to, aby praktycznie módz 
spożytkować wycieczki balonem. Obecnie wynalazca 
niemiecki wykazuje, że balon według jego obliczeń 
«budowany, będzie mógł mieć motor, wystarczający 
na: dni kilka Oczywiście byłaby to udobycz batdzo 
wazna. W służbie wojskowej mogłyby takie balony 
odda vać usługi przy rekonensansach na dalsza cd- 
ległość t, przy przenoszeniu rozkazów okrętom, znaj- 
dującym Się na pełnem morzu, dalej byłyby pomocą 
do odszu.kiwania zaginionych okrętów. Oprócz tego 
możnaby je zużytkować do odkryć geograficznych. 
Za pomocą takiego balonu, przebywającego dziennie 
przestrzeń około 1.000 kilometrów, możnaby n. p. 
środkową Afrykę przejechać w poprzek w ciągu 3 
dni, a z jednego z północnych portów dostać Się w 
mig do bieguna Północnego. 
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PRZEGLĄD z dnia 21 Marca 1896. 


zbudowanym. Statek jest żelazny i da się na trzy 
części rozebrać, co ułatwia przewóz jego po lądzie. 
Dlugość wynosi 8 m., a średnica 1.75 m. Statek 
ma kształt ryby i porusza Bię za pomocą śruby, 
którą zarazem służy za ster; ma po bokach okien- 
ka, pozwalające oryentować się, a przepuszczające 
dosyć Światła nawet pod powier:chnią wody. Wej- 
ście stanowi otwór okrągły w środkowym punkcie 
grzbietu. Bardzo prosty a zmyślny przyrząd pozwala 
z łatwością zanurzyć cały statek aż do 10 metrów 
pod wodę i znów każdej chwili wypłynąć na po- 
wierzchnię. Gdy statek jest zanurzony, wysuwa się 
długa tuba z przyrządem optycznym, przez który 
widzieć można, co się na powierzchni wody dzieje, 
Dłuższe przebywanie pod wodą numożebnione jest 


załodze statku przez zapas zgęszczonego powistrza, 
zarakniętego w rezerwoarach. 


Cu społeczeństwo woli czytać : głupstwo, czy 


książkę poważną? Kto jest bardziej popularnym — 
Słowacki, czy „Biedna dziewczyna ?* 
wiedzą nam najlepiej cyfry, 


Na to odpo- 
zupełnie autentyczne i 
zebrane ze źródeł wiarogodnych w Warszawie. I tak 
od r. 1890 rozeszło się książeczek pięciokopijkowych: 
Słowackiego: „Arab—Mnich* (dwą wyd.) 2960, 
„W Szwajcaryi* (dwa wyd.) 3200, „Ojciec zadźu- 
mionych (dwa wyd.) 3600; Zielińskiego: „Kirgiz“ 
1460; Gaszyńskiego: „Sielanka młodości — Gra 
i karciarze* 1490; Karpińskiego: „Poezye — Sielan- 


ki“ (dwa wyd.) 3250; Brodzińskiego: „Wiesław“ 


(dwa wyd.) 3500; Mickiewicza : „Bajki“ (2 wyd.) 
2380 egz Z wydawnictw dziesięciokopijkowych od 
r. 1890 sprzedano: Malczewskiego „Maryi“ (dwa 
wydj 3800 egz. Od czerwca 1890 roku sprzedano 
„Spiewnika polskiego (cena 10 kop) 450 egz. Ile 
egzemplarzy sprzedano naprzykład  „Biednej dziew- 
czyny“. Byly trzy wydania po 5000 egz, rozeszły 
się wszystkie i dzisiaj z 15.000 egz. nie dostaniecie 
w handlu księgarskim ani jednej sztuki. Wyczerpa- 
no również nakład „Ptasznika z Tyrolu,“ którego 
drukowano 16000 egz. „Spiewów popularnych“ 
(z operetek) od r. 1890 rozeszło się 12.000, Wszy- 
stkie przecież te operetki zdystansował „Gasparone*. 
Ukazały się trzy jednocześnie wydania (cena egz. 
aż do 30 kop.); dzisiaj wszystkie trzy w liczbie 
24000 są już. wyczerpane. Równe niemal powodze- 
nie miał „Sowizdrzał“ gdyż rozsprzedano go 200%0 
egz.; jeszcze większe, aniżeli „Głasparone,* pozyskał 
„Skarbczyk słodkich bilecików i listów,“ ponieważ 
sprzedano go 25.000 egz. „Historyi Alądyna* dru- 
kuje wydawca co rok i sprzedaje po 4000 egz., a to 
już od dłuższego przeciągu lat. „Kabała mitologi- 
czna“ (nakład pierwszy) miała 16.000 egz. „Sennik 
egipski“ rocznie ukazcje się w 6000 egzemplarzy, 
które stale znajdują nabywców. „Wróżki“ (po 20 k.) 
rozsprzedano do tej pory 9800 egzemplarzy. Z ze- 
stawienia pierwszej kategoryi wydawnietw z drugą, 
jasnem jest nasamprzód, iż cena danej książeczki wcale 
nie waży tutaj na szali pokupnośći. „Głasparone* 
był sześć razy droższy od „Ojca zadżamionych," a 
przecież sprzedano go sześć razy więcej. „Maryi,“ 
którą najwięcej kupowano, poszło cztery razy mniej 
od znacznie droższego „Ptasznika z Tyrolu." 

Stan powietrza. T. o 9 rano -+ 69 R, w poł. 
-+$ 119 R. Bar. 767. Nieruchomy. Prześliczna pogoda. 

Wiecznie budzący nadzieje. 

Wyjątek z krytyki teatralnej w r. 1879-tym. 
„Wezoraj w komedyi Qłryzmólskiego p t. „Baj — 
baja, będziesz w raju,“ w roli Gapowicza debiuto- 
wał młody artysta, p. Koguciński. Debiutant jest 
dotychczas na scenie zupełnym nowicyuszem, ale, 
bez wątpieni*, jest to talent nietuzinkowy, budzący 
wielkie nadzieje. Znać w nim wrodzóną iskrę Bożą, 
która jest udziałem bardzo niewielu wybrańców Mel- 
pomeny. Iskra ta bez wątpienia urośnie z czasem 
do rozmiarów potężnego stosu Zdaje się, iż nie bę- 
dziemy fałszywymi prorokami, jeżeli przepowiemy 
młodemu artyście świetną przyszłość. * 

Wyjątek z krytyki teatralnej w roku 1885 tym. 
„Rolę Ciaputkiewicza w „Potrzaskanej gitarze“ wy- 
konał wczoraj młody, budzący wielkie nadzieje ar- 
tysta, p. Koguciński. Ogólnie biorąc, rola Ciaput- 
kiewicza, sama przez się niewdzięczna, nia udała 
się p. Kogucińskiemu, ale niektóre ustępy odegrane 
były bez zarzutu. Bez wątpienia młody ten artysta 
pracuje nad sobą i dąży do zajęcia miejsca, odpo- 
wiedniego dla talentu nietuzinkowego. * 

Wyjątek z krytyki teatralnej w r. 1890-tym. 
„Na wczorajszem przedstawieniu „Nagiego w po- 
krzywach* zgromadziło się niewiele publiczności, co 
bez wątpienia w znacznym stopniu wpłynęło uje- 
mnie na wykonanie roli Barabasza przez p. Kogu- 
ciùskiego, artystę, budzącego wielkie nadzieje. Je- 
dnakże widocznem jest, iż ceniony ten artysta w 
każdej roli robi coraz to znaczniejsze postępy, co daje 
rękojmię, iż nie zawiedzie nadziei, pokładanych w 
tym talencie nietuzinkowym.* 

Wyjątek ze wzmianki teatralnej w r. 1896-ym. 
„Wczoraj zakończył życie dobrze znany artysta dra- 
matyczny, Koguciński, Zmarły budził wielkie na- 
dzieje, lecz, niestety, śmierć nieubłagana przedwcze- 
śnie przecięła młody żywot i nie dała rozwinąć się 
temu talentowi nietuzinkowemu, p. Koguciński 
zmarł w 54-tym roku życia. 

Z rozmowy prawdziwej. 

Podlotek (sentymentalnie). — Wie pan, będąc 
dzieckiem, wpadłam raz w wodę... 

Młodzieniec (z troskliwością). 
wyratowano ? 

Myśli. 

Dziś nie wystarcza być znakomitym, 
umieć za znakomitego uchodzić. 

Najlepszem, co pozostawia po sobie mąż wiel- 
ki jest przykład, w jaki sposób doszedł mąż ów do 
wielkości. 

Są ludzie, którzy mają się za kapłanów prs,- 
wdy, cho% w gruncie rzeczy są zaledwie pachołkami 
w świątyni własnej zarozumiałośoi. 


- A czy panią 


trzeba 


Z teatru. Dzis w piątek yo raz pierwszy 
„Pan dyrektor“, komedya Bissona. Jutro w sobotę 
„Btraszay dwór*, opera Moniuszki. Ceny miejsce 
popołudniowe. W niedzielę po południa „Sprawa 
kobiet“, komedya Bałuckiego, wieczór „Robert dya- 
beł*, opera Mayerbeera. 


„Mody paryskie" 

z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15, Prenume- 
ratorowie Przeglądu mogą prenumerować „Mody', 
po zniżonej cenie 90 ct. kwartalnie, półrocznie | 80, 
rocznie 3:60. Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich“ Lwów, ulica 
Łyczakowska |. 27. 


Literatura 1 Sztuka. 


Koncert. W niedzielę 22 b. m. odbędzie się 
w sali „Sokoła“ koncert muzyki wojskowej 30 p. p. 
pod kierownictwem kapelmistrza p. K. Rolla. Pro- 
gram: 1) Brüll. Uwertura opery „Gringoire”*. 2) 
Rossini. Arya z Oratoryum „Stabat-Mater". 3) T'war- 


% 


Drugim wynalazkiem jest statek podwodny | dowski. „Solidarność,“ walc. 4) a. Braga. „Pieśń 


inżyniera Goubet w Paryżu. Od r. 1890, w którym 
z pierwszą próbą w tym rodzaju wystąpił, pracuje 
nad wydoskonaleniem pomysłu. Świeżo przedstawił 
ulepszony mały egzemplarz, który przy odbytych 
próbach okazał Się nader zmyślnie i praktycznie 


MATERYE najmodniejsze 


| galimann*, 
* symfonii. 


aniołów,* trio na skrzypce, wiolonczelę i fortepian; 
b. „Szmer kwiatów,* intermezzo (na ogólne żądanie), 
5. Dr. Kienzl. Scena ludowa z opery „Der Evan 
6. Mehul. Andante i menuetto z G-moll 
7. Scherz-Ernst. Humoreska do pieśni lu- 


dowej „Kommt ein Vogel geflogen“, 
Rymanowa“, polka francuska. 
niem 5 po południu. 

* Opera. W „Afrykance* wystąpili oprócz na- 
szych sił operowych także p. de Nunzio i p. War- 
muth. P. de Nunzio była tylekroć pewną względów 
publiczności, ilekroć śpiewała w tak efektownie u 
niej brzmiącym rejestrze górnym i gdy używała 
pełnego głosu. Dla tego to sceny silnie dramatyczne 
i w tym tonie konsekwentnie utrzymane były naj- 
więcej oklaskiwane. 

P. Warmuthowi, który śpiewał wczoraj swo- 
bodniej niż zwykle, zawdzięczamy liczne zabawne 
intermezza, które rozpogodziły niejednokrotnie u rysł 
sytuacyami „Afrykanki* zagępiony. Jego apostrofy 1 
monologi, wypełniające wszystkie pauzy śpiewu, po- 
trafiłyby rozdmieszyć kata, gdyby trzymał nóż na 
jego drogocennem gardle, a cóż dopiero życzliwego 
mu recenzenta. 

Nelusco w pojęcin p. Szymańskiego, choć nie 
liczy się jeszcze do najlepszych partyi tego śpiewa- 
ka, jednak robi wrażenia i śpiewem podoba się. Ba- 
lada na okręcie i arya w akcie czwartym olznacza- 
ły się, jak wszystzo w wykonaniu tego Śpiewaka, 
szlachetnem pojęciem i inteligentnem frazowaniem. 

` Mamy również same tylko słowa gorącej 
! pochwały dla śpiewu p, Kasprowiczowej (Inez), a 
uznania dla p. Jeromina, M, Sottys. 

* Wędrowca, wybornego tygodnika warszaw- 
skiego, wyszedł numer 11. Zawiera on ciąg dalszy 


8. Roll. „Do 
Początek z uderze- 


dycyu ta mogłaby opóźnić termin opuszcze- 
nia Egiptu przez wojska angielskie. Zresztą 
w sprawie tej odbywa się wciąż wymiana zdań 
między mocarstwami. 

Rzym 20 marca. Do Tribuny donoszą z 
Massawy, ża derwisze znajdują się już tylko © 
godzinę drogi od Kassali. 

Londyn 20 marca. Standard donosi, że 
ministeryum wojny zastanawia się nad tem, 
czy nie byłoby rzeczą wskazaną zorganizować 
indyjskie oddziały wojskowe w Suakimie nad 


znakomitej pracy znanego chrześcijańskiego pisarza | OTZem Czerwonem , celem skuteczniejszego 
WEŃ Karola Niedziałkowskiego pt.: „Wrażenia nie- prowadzenia niemi walki przeciw derwiszom. 
| wierzącego w mieście świętem”, „Obrazy z Kor- Times donosi, że wedie obiegającej po- 


| syki“ St. Bełzy, „W otchłaniach czaru“ Erazma 
| Majewskiego, powieść Daudeta „Wrogie sztandary“, 
„Swiatła i cienie“ Teczkę, poradnik praktyczny itd. 
, Numer ten zdobią śliczne ryciny wykonane w elektro- 
typii „Wędrowca“. 


głoski Włosi opuścić mieli w sobotę Kassalę, 

Daily Chronicle dowodzi, ża w obec ostat- 
nich wypadków nasuwa się pytanie, czy trój: 
przymierze przez przystąpienie Anglii, nie prze- 
mieniło się już w czwórprzymierze. 

Genua 20 marca. Cesarz niemiecki z żoną 
przybędą tu 24 marca, a stąd okrętem popłyną 
do Neapolu. 

Londyn 20 marca. W izbie niższej podał 
sekretarz stanu Curzon do wiadomości, jakie 
kroki poczynił rząd angielski u mocarstw w 
kwestyi egipskiego, długu państwowego, tudzież 
będącej z nią w związku ekspedycyi do Don- 
goli. Przychylne odpowiedzi nadesłały już 
Austro- Węgry, Niemcy i Włochy, zaś Rosya i 
Francya nie odpowiedziały jeszcze wcale. Na- 
stępnie rzekł Curzon, ża wprawdzie nie ma 
żadnego formalnego sojuszu między Anglią a 
Włochami, że jednak przyjacielskie współ- 
działanie obu tych mocarstw w Afryce jest 
wskazane celem obrony obopóinych interesów. 
W końcu rzekł Curzon, że pogłoska, jakoby 
garnizon włoski opóścił Kassalę, jest niepraw- 
dziwa i że Włosi postanowili bronić tego 
miasta do upadłego. 

Peszt 20 marca. Ministrowie Banffy, Lu- 
kacs i Daniel odjectali wczoraj do Wiednia 
celem kontynuowania rokowań ugodowych, a 
dziś odjeżdża tam minister rolnictwa Daranyi. 

Peszt 20 marca. Izba magnatów jedao- 
myślnie przyznała rządowi dalsze prowizoryum 
budżetowe. W toku debaty oświadczył przy- 
wódzca stronnictwa katolickiego hr. Ferdynand 
Zichy, że jakkolwiek stronnictwo to głoso- 
wać będzie za prowizoryum budżetowem, wsze- 
lako nie należy sądzić, że przez to daje ono 
rządowi wotum zaufania. W dalszym toku ata- 
kował hr. Zichy ostro prezesa gabinetu Ban- 
fy'ego i wykazywał, że jego przemowa noworo- 
czna zawiera w niejednam miejscu obrazę czci 
stronnictwa katolickiego. 

Prezes gubineiu Banffy oświadczył, że 
uważa to za rzecz całkiem naturalną, iż hr. 
Zichy nie ma zaufania do rządu. Zresztą rząd 
ani nie prosi o zaufanie hr. Zichy'ego, ani się 
go nie spodziewa, a nawet byłoby mu ono nie: 
pożądane, gdyby bowiem br. Zichy zaszczycił 
rząd swem zaufaniem, to oznaczałoby to po- 
niekąd, że rząd zboczył z tego kierunku, jaki 
sobie wytknął. i 

Neapol 29 marca. Cesarzowa austryacka 
odpłynęła stąd do Korfu na pokładzie statku 
„Miramare“. 

Petersburg 20 marca. Główne punkty pro- 
gramu uroczystości koronacyjnych są następu- 
jące: W pierwszych dniach kwietnia osobnym 
pociągiem przewiezione zostaną uroczyście in- 
sygnia koronacyjne z Petersburga do Moskwy. 
W dniu 19 maja przybędą carstwo do pa acu 
Petrowskiego koło Moskwy i tam obchedzoną 
będzie uroczystość urodzin carskich. W dniu 
22 maja odbędzie się wjazd tryumtalny carskiej 
pary do Moskwy, a przez dwa dni następne 
przyjmować będą carstwo ambasadorów i po- 
słów obcych państw. Koronacya odbędzie się 
w dniu 27 maja, nazajutrz przyjmować będą 
carstwo gratulacye, w dniu 29 maja odbędzie 
się wielka iluminacya Moskwy, a począwszy 
od 30 maja odbywać się będą przez cały ty- 
dzień galowe przedstawienia w teatrach, festy- 
ny ludowe, bale, obiady, koncerty, przeglądy 
wojsk itp. W dniu 8 czerwca odjedzie carska 
para z Moskwy. 


pzp = — o 
HOTEL ŻGRZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 19 marca. Z. Jaroszyński z 
Błudnik. S. i L. hr, Koziebrodzcy z Chlebowa. O. 
Schnell z Firlejówki, E. Jastrzębski z Dembna. G. 
Mac Intosh ze Stryja. Wł. Ustrzyeki z Czelatycz. 
E. Scott z Ropienki, J. Klastersky z Drohowyża. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 18 marca. 
(Z) Mdła tendencya panowała dziś na 
wszystkich targach. 4 Paryżu bowiem roz- 
puszczono pogłoskę, że rząd francuski założy 
| protest przeciw posuwaniu się wojsk egipskich 
|w dolinę Nilu, a program gabinetu Rudiniego 
także nie wywarł na giełdach bardzo dobrego 
| atna Zupełnie niejasnym zwłaszcza wy- 
daje się giełdom -program finansowy nowego 
| gabinetu włoskiego, gdyż nie określa jasno w 
|jaki sposób zebrane będą fundusze na dalszą 
(wyprawę afrykańską. 
|. Nasza giełda nadto miała wiele specyal- 
aż motywów zniżkowych. Bilans towarzy- 
stwa żeglugi na Dunaju wypadł fatalnie, to też 
akcye tego przedsiębiorstwa spadły dziś o 22 
zł”, a mówiono także, że i bilans Staatsbahnu 
[Rodrig również bardzo niekorzystnym. Akcye 
tej kolei spadły więc o 7'/, zł. Niezadowolnieni 
byli też spekulanci z wczorajszego oświadcze- 
nia ministra Guttenberga, z którego wnoszą, że 
rząd nie będzie się bardzo śpieszył z dalszem 
upaństwowieniem kolei prywatnych. W rezul- 
tacie mieliśmy dziś zniżkę na całej linii. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr, 376:—, węgierskie 41350, 
| Anglobanki 170'—, Uniony 30625, Bankvereiny 
| 14475, Lónderbanki 24625, Ludwiki 221-20, 
; Czerniowieckie 294—, Elpethale 28450, Renta 
papierowa 101—, srebrna 101—, austryacka 
| złota 12245, 4% austr. renta wal. kor. 101-45, 
węgierska złota 12160, 4|, węgierska renta 
| wal kor. 9880, dukat 568—, 20-frankówka 
9.57, marki 11'79, ruble 127%. 


Telegramy „Przegiądu”. 


Wiedeń 20 marca. Rada państwa ukoń- 
iczyła debatę nad budżetem ministerstwa kolei 
żelaznych i rozpoczęła debatę nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości. 

dyskusyi zabierali głos pp. Pacak, Kar], 
Maksymilian hr. Zedtwitz, Laginja, Roszkow- 
szi, Kronawetter, Morsey, Stransky i Schnecker. 

Pacak żądał czeskiego języka urzę- 
dowego w sądach czeskich i rychłego uchwa- 
lenia noweli prasowej, hr. Zedtwitz wniósł re- 
zolucyę, żądającą, ażeby nadwyżki kas siero- 
cińskich rozdawano między kraje koronne ce- 
lem budowania zakładów dla sieróż, p. Ro- 
szkowski przemawiał za utworzeniem sądów 
pokoju, p. Stransky żądał, aby przy naj- 
wyższym trybunale utworzono seuaty obradu- 
jące w języku czeskim i polskim. 

P. Schuecker (z lewicy) sprzeciwiał 
się temu żądaniu i dowodził, że tylko język 
niemiecki powinien być językiem urzędowym 
najwyższego trybunału. Sprzeciwiał się także 
mówca zaprowadzeniu czeskiego języka w we- 
wnętrznej służbie sądów czeskich, gdyż skut- 
kiem tego musieliby Niemcy uczyć się po cze- 
sku. Młodoczesi przerywali kilkakrotnie mowę 
p. Schneckera. 

Na tem przerwano obrady, a dalszy ciąg 
ich odbędzie się dzisiaj. 

, Na końcu posiedzenia interpelował p. Lu- 
dwig, czy wobec projektu zaprowadzenia mo- 
nopolu wyrobu i handlu zapałek rząd udzielać 
będzie w najbliższym czasie prywatnym oso- 
bom koncesyl na zakładanie fabryk zapałek. 

Wiedeń 20 marca. W komisyi budżetowej 
referował wczoraj p. Lupul rządowy projekt 
ustawy, polepszającej emerytury urzędników 
państwowych, tudzież pensye wdów i sierót po 
nich. P. Lupul wniósł poprawki, ażeby o prze- 
niesienie w stan spoczynku mogli prosić ci u- 
rzędnicy i słudzy państwowi, którzy skończyli 
sześćdziesiąty rok życia, albo trzydzieści pięć 
lat służby, tudzież, ażeby pensye wdów po na- 
uczycielach szkół średnich wymierzano nie we- 
dle rangi, do której Oni należeli, lecz w sto- 
sunku do wszystkich ich poborów służbowych, 
wreszcie, ażeby tym wdowom, które jnż teraz 
pobierają pensye, podwyższono je o 25 pre. 
Wydatek roczny na ten cel wyniesie 640.000 złr. 

W dyskusyi zabierali głos pp. Russ, Haa- 
se, Kaizl, Pacak, Piętak i Menger, i wszyscy 
wykazywali potrzebę załatwienia tej ustawy 
jeszcze przed świętami wielkanocnemi. Prosił 
o to także minister finansów dr. Biliński 
i oświadczył, że zgadza się na podwyższenie 
o 25 pro. pensyi tych wdów, które już obecnie 
je pobierają. 

Debatę ogólną zakończono, a szczegółowa 
odbędzie się na następnem posiedzeniu. 


Rzym 20 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu oświadczył Rudini, że przedło- 
ży dokumenty, z których okaże się, że już p^- 
przedni gabinet Crispiego rozpoczął z Meneli- 
kiem rokowania pokojowe. Następnie przystą- 
piono do obrad nad kredytami na dalszą kam- 
panię w Afryce. Posłowie Imbriani i Colajanni 
występowali przeciw wszelkiej polityce kolo- 
nialnej. Przemawiało jeszcze kilku innych mów- 
ców, poczem debatę odroczono. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 19 marca. Dr. Pohcrecki 
z Tarnopola. W. Pieniążek z Lipinki. Ks. D. Kuryś 
z Tarnopola. S. Dankucz z Czerniowiec. M. Lewan- 
dowski z Rekliniec. K, Chrisiński z Krakowa. Dr. 
Wł Czaykowski z Przemyśla, J. Trojan z Komar- 
na. J. Chojecki z Brodów. 
TŁOKI DRAY 


DĄ Z Z Z A OE ZE OZ EN Z A EO O m w e m 


T y 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


alkaliczna woda mineralna 


SZGZAWIOWA. 


napój oszeżwiający stołowy, | 
ekoteozny bardzo na kaszel w chorobach szył 
katarach źolądka | pęokerza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


EO Z Z TWARZE ZO YE W, 


na suknie damskie, oraz Barchany, F'laxrele. Bie- 
liznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 
bieliznę poleca w wielkim wyborze 


ODL 


ke 


z az 


dom bankewy i kantor wymiany 
|. Wa Lwowie, ulich Jagiellońska 1. 8. 
sapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartości =a 
i monsty bo najcwńczym kursie dziena”m 
DE PROMESY "PE 
na 4 pr. losy Cisańskie 
po złr. 3.35 wraz ze stemplem Ciągnienie I kwietnia rb. 
Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowineri uprasza sia o dolg- 
czenie 20 ct. na porzorywa, 
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczarpu: 
nia zapnau nie mogłyby byś wykonane, 


a 


kawów dnia 20 marca (Z izby handlowej). 

Mlkcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k 230 — do 223.—, Kolej Liwowsko-Czern.-Jasską 
po 200 zł. w. a. 233.-— do z9;.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 830.— do 39%:—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 

Lints zastawne za 100 zł; Banku nipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.26 da 
119.90, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.89 do 100,5 ', Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98,20. Tow. kred. gal, 
i ziem. 4 proc. (I. emisya) 93.00 do 98.70 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.70 do 98.49, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.60 do 98.-0. 

bitgi. za 100 zł: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.25 do 97.95. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 


IFNTY 


Wd O ETA 
Bek założenia 1853. J 
Dem bankowy i kantor wymiany 
god frma: 
August Schellenbarg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 
Promesy do cagnienia 1 kwietnia 1896 r. na 


4 pr. losy Regulacyi Cisy po zł. 3.25 wras ze stem- 
lem, Głowna wygrana zł. 100.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pro- 
numerata roczna zèr. I 76k, na prowincyi l. 
Z EE NENYA m 


do —.— Kom. Banku kraj, 5 proc. (IL emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —,—, & i póź proc. 
99.50 do 100:60, 4 proc. z r. 1891 97: — do 97.70, 4 proc. 
po —.— koron z roku 1593 97.— do 97.70. 

Momoty. Dukat cesarski 5.6Ldo 5.71. Napoleondor 
9.57 do 9:64. Półimperyai 9.75 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.23. 1u0 marek niemieckich 58.40 do 59.40, 
80401: STOSS DETYRE "POTY WZROKOWE z. -à 
Wieodeż 19 marca Notowania wieczorne, 
Kredycy 316.25, węgierskie kredyty 413.00, an- 
globank 17025, bsnzverejn 14450, unionbank 
305'00, iknderbank 247'00, staatsbahny 354.—, 
iombardy 96.75, stbsthale 284.75, akcye tyto- 
niowe 188.50, rana 240.—, alpiny 8270, renta 
majowa 101.—, węg. ranta ziota —.—, austr, 
ranią koronna —.—, losy tureckie 5850, węg, 
renta kcronne 98,90 marki 58.91, ruble 127.50. 
670000 cio ww czw 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


ubowiazujący z dniem | maja 1895 (czas środk.-europejski). 


Pociggi 
© pospieszne | osobowe 


Do.Liwowa przy- 
chodzę : 


Z Berlina - 7:00| 9-06 
Z Krakowa (Wrocławia 


i Wiednia - o 1'22 


510) — 9.00 
9-00 


8:40 | 5'10 
- +00 


7:00) 9-06 


Z Warszawy , 1 9-068 
Z Muszyny - Krynicy 
przez 'larnów od 1 
czerwca dc40 wrzeńniz 
Z Muszyny - Bryuicy 
przez "srnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) , 
Z Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i 
brzezia i . 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezd-Laborez, Pesztu, 
Miskolczą przez Prze- 
EF myśl , . ` 
4 Z Ohabówki przez Prze- 
myśl . . . 
Z N. Zagórza p, Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Hrebenowa, od 10go 
lipca do Ś1-go sierpnia 
Ze Skolego £ Stryja 
Z Chvrowa i Staniała- 
wowa przez Btryj 
Z Nuczawy, Husłatyna, 
Woronienki, Peczeni- 
żyna. Berhomethu, Czn- 
dyna, Radowiec, Kim- 
poluugu, Bukar, i Jasa 
Z Suczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusza, Słob, 
Tung. Bukaresztu i Jasa 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Gzudyna (każd. 
poniedziałku), Bopowa 
2 Suczawy, Huniatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, 
Kadowiec, Kimpolungu, 
Jass | Bukaresztu . 
Z Bokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską, 
2 Rełzca . » 
Z Podwołoczysk į Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczynk i Bro- 
dów na dworz. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma- 
ja do 10 września 
Z Zimnej wody co świę- 
ta i niedzieli aż do odw, 
Z Janowa : 


9'80 


9:06 


Nad- 


9:08 


9:16 


ardo 
4:40 


4-38 
6-00 


1:09 


Z EZ Z O Z ZZOZ E ZOZ IE ZOZ O RE ZW EE 


Ze Lwowa odcho- 
dza do: 


r Krakowa. Wiednia,Vro- 
cławia, Berlina „ , 
il Warszawy RAD 


10'85 
| Muszyny-Krynicy przez 


9-60 
1 


"Tarnów tylko cd i-go 
czerwca do 30 września 
Musz,-Kr, przez Tarnów 
Uhabówki przez Tarnów 
Muaz.-Kr.przez itzeszów 
Chahówki przuz Rzeszów 
Hozwadowa I Nadbrzezia | , 
Rawy r. przez Jarosłuw 
Mez- Laborcz (Pesztu, 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Ohabówki prz. Przemyśl 
| Chyrowa przez Przemyśl 


1036 


Ławocznego, Munkaczą, AU 
Miskoleza, Pesztu 

Hrebenowa tyiko od 10 
lipca do 31 sierpnia . 

Skolega i $wyja . 

Stanisławowa i Chyrowa 
przez Ńtryj , . 

Chyrowa przez Stryj 


788 


Suczawy, Jass, Bukare- 
aztu, Hueiatyna, Woro- 
nienki, Peczeniżyna, 
Rerhametu, Cznudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 

Suczawy, Słobody rung., 

Gzudyna i Berhomethu 
co poniedz., Radowiau 

Suczawy, Jasa, Bukar., | | 
Czortkowa,  Kałusza, 

Woronienki, Kimpoi. 

Huczawy, Jasa; Bukar., 
Husiatyna,Kałusza, No- 

wosieiicy, Radowiec . | 


10:85 
3:40 
10:50 
7'10 


10:14 | 10-44 
9.50 |1020 


Sokala í Jarosławia przez 

Rawę ruska . o - 
Bełzca z - 
Podw.i Brodów z Podz. 
Podw. i Brodówz gł. dw. | | 
Brznehowie od 12|5—10 

września w dni powsz. 
Brzuchowie od 125—1019 

w niedzielę i święta . 
Zimn. wody od 12/5 --10/9 
Do Janowa p 


8-20 


2-26 

3:45 

; 9.36 | 408 | 8-46 
, Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocog od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo: 
wych wa Lwowie, ul. irzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, duwolnie zesta- 
wiainych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
iw formacie kieszonkowym. informacye w sprawach tary- 
twych i przewozowych. Czas srodkowo europejsxi różni 
faje od czasu iwowskiego o E6 minut, Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski — godz. 13:36 podlag zegara lwowskiego, 


MIKOLAJ LUDWIG 


Lwów, 


plac Mariacki liczba SG 


FRZEGLĄU z dnia 21 marca l28v. 


„Dwie osoby wiedzą o wszystkiem: Greta 
Busch, córka naszego dawnego ogrodnika, i 
Na milczenie ich liczyć nie 
można, gdyż są chciwi i zepsuci. Nie śmiem 
się spodziewać, żebyś mi przebaczył, gdyż znam 
twoje przekonania i uważam je za słuszne. Da- 
łabym połowę życia, aby módz cofnąć to, co 


4 
19) ż IG jest zasąpiony, a Dzidzia wygląda jak | miej przynajmniej litość. 
automat. 
STARGANE YCIE — Za kilka dni jadę do Berlina po spra- 
POWIEŚĆ wuuki świąteczne — oznajmia młoda wdowa. ' mąż jej, Bróse. 
przez = a ja pojadę, mamusiu, i ja! — woła Janek. 
£ ! j z 
W. HEIMBURGA. Eza chowaj Boże! A cobym ja z tobą ro 
era — Zostąwiaz mię u wujaszka Bredowa. 2 
(Ciąg zy). Cesią zarumieniła się i rozgniewała na, się stało, ale ani mój żal, ani łzy nie zdołają 
— Zostań! — biagalnie mówi Dzidzia — , chłopca, że mówi niedorzeczności. wymazać tej karty z mojej przeszłości. 


— Wuju Konradzie — odzywa się znowu 
Janek — co dasz Dzidzi na gwiazdkę? Po- 
wiedz mi do ucha. 


Jest mi znacznie lepiej. 
Konrad twarz rozchmurzył. 
— Wiesz, Śniło mi się, żeś mnie 
kochać... — Dobrze, moje dziecko. 
— Jak można miewaó takie sny niedorzeczne ! Konrad nachylił się i szepnął malcowi 
— Popełniłam niegdyś coś bardzo złego i o- | słów kilka. 
powiedziałam ci to, a tyś odwrócił się ode mnie. | — Doprawdy! — woła zdumiony chłopczyna 
-—— (óżeś ty takiego zbroiła, psotnico? — za- | — a to się Dzidzia ucieszy. Cały zamek! 
pytał z uśmiechem — stłukłaś może kosztowną,! — A widzisz! Zdradziłeś mnie, urwisie — 
saską filiżankę ? strofuje go niby Konrad — tak, dam jej cały 
i zamek i siebie w dodatku. 
Łzy zakręciły się w oczach dziewczęcia. 


przestał | 


1e. 
'zięłaś ukradkiem cukierek? 


— Nie. | „l siebie w dodatku!..* pomyślała uszczęśli- 
— Rozgniewałaś stryja? wiona. 
— Nie. Pe odieżdzia narzeczonego poszła do swego 


pokoju i, zasiadłszy przy biurku, zaczęła pisać. 
Zdarła ze dwadzieścia arkuszy i było już do- 
brze po północy, kiedy skończyła list treści 
następującej : 

„Najdroższy Konradzie! Zanim zaręczyłeś 


— Więc nie odgadnę. Powiedz mi lepiej. 
— Sniło mi się, że niegdyś kochałam kogo | 
innego, a raczej zdawało mi się tylko, że go 
kocham. 
Konrad wyrwał szybko rękę z jej dłoni i 
brwi ściągnął. Się ze mną, prosiłam stryja, żeby ci opowie- 
— A widzisz? — szepnęła drżącym głosem. | dział jedno zdarzenie z mego życia. Stryj za- 
Przez chwilę milczenie panowało między ! milczał o tem, sama więc muszę ci je wyznać. 
nimi, potam on się zawstydził swojej porywczo- „Byłam już raz zaręczona wbrew woli ro- 
ści i, całując ją w rękę, rzekł tkliwie: dziny, sześć lat temu. Widząc, że nie przeła- 
— Przebacz, przecież to był sen tylko! |miemy oporu stryja, postanowilismy uciec. 
Zimusiła się do uśmiechu, ale sereejej zlo-; W kilka godzin potem, stryj mię dogonił ìod- 
dowaciało nagle: przeczuła, że narzeczonego | wiózł do Beetzen. 


straci. 


„Nie wiem, ozy będziesz jeszcze mógł ko- 


H 
Niebawem wbiegła do pokoju pani Ce-j chać mię po tem wyznaniu, lecz obowjązkiem 
cylia, śmiejąca się i rozradowana. Przy Sor Mbini było powiedzieć ci prawdę. Jeżeli nie 
ezerzy ona jedna podtrzymuje rozmowę, gdyż | możesz już mieć dla mnie miłości, ani szacunku, 


. Zarząd dóbr Rudntki (powiat 
Sniatyński) ma do wydzierżawienia nowo 
wymurowany, zupełnie urządzony 3 pią- 
trowy amerykański młyn tarbi- 
momy również folwark o 800 mor- 
gach przennej gleby z domem mieszkal 
nym o 10 oddzi łach i zabudowaniami 
gospodarskiemi w zupełnie dobrym stanie, 
oczta i telegraf w mie stu, do stacyi Fo- 
ejow-j 4 kiłomet”y bitą droga. Na żąda- 
nie może być 250 morgów dodanych. 


KE  Polecz Sis 


|. Cognac 


niezbyt duży w śródmieściu lub 
nie zbyt edległy o i śródmieścia 
nawet przy ulicy bocznej ma- ; 
jący dość powietrza i światła 
chce nabyć Kasa chorych m 
Lwowa na użytek biura i am- 


bulstorium. | 
Zgłoszenia na piśmie z do- 
kładnym opisem i wykazem do- 
chodów i ciężarów oraz cena 
kupna wnosić do D;zrekcyi Ka- 
sy chorych m. Lwowa, ul. Bla- 
charska 2 do 1 kwietnia br. 


ROZMAITE WIĄDORNŻECI 


IN 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
czone medalami tntki wyrobm 
6. W. Ntemejowakiezn, 
które wszędzie nabyć można 


EM 
kime Marie 
Wyższa szkoła 
nauki kroju, wyrób form papiero- 
wychi racownia sukień damskich 
II pietro, Kopernika 6. 


Zmiana lokalu, 


Z dniem l5go lutego przeniosłam mój 
Magazyn sukiea damskich 
s ulicy Hetmańskiej 1. 4 na ulicę Ha- 
liczą I, 1 (róg Rynza) i bię'ro 
o czem mam zaszczyt Wielmożne ran.e 
zawiadomić. Z głębokim szacunkiem 
Józeła liąbdbruwu a. 


Ma ka 
zł. 6, 3 litrowa „Demij-hus 4.10, przesyła 


| | za zaliczka ocl ne i franko do wszystkich 


miejscowości Austro Węzier B. Was- 
arzgxio Canodistris koło Tryjsatu 


Machniewski 
stuska 15. 


poleca wszelką służbę. JE 
-3 


ep AFA Ee, A 


IV. wykaz 


wolnych pomieszkań i sklepów 


już wyszedł i można go odebrać 
fne Champagne w oryginalnych, delikat-|bezpłatnie w biurze ogłoszeń Ploh- 
nych, sm-cznych i łagodnych gatankach.|q 
Bein Brue! * beczułka 4 litrowa| - 


apartament na I pietrze, składający sie| kowanych. 


z 9 (dziewięciu) pokoi z pr y: alekaościami 
wrąz z wozownią i stajnią od 1 Maja 
1836 da wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udzieli Administracya przy ul.cy Hetmań 
skiei 1. 4 III piętro. 


Kopania toriu. zarząd dobr w Za- 
lesiu, poczta Rzeszów, ma tamże do poz: 
bycia cały ryg do kopanie to'fn, 8 ma- 
szyny Brossowskiego i prasę Luchta. Bliż- 
sza wiądomość na miejscu 

Medies ae robes Marji Brückner 
Chorążczyzna 5. 


Jozef Klein 


Hurtowny haadel win 
peszt Aite Postrasse 


a i handlu galanteryi M. Weina. 


r ié 
„Wina Hegyallya 
wysyłam do wszystkich miejscowości Gali. 
OEEBEMAN" _—| 7i prawdziwe i nutaralne wi- 

Bióro wywiadowcze Wereszczyński ijna węgierskie od 30 litrów począw- 

szy, po cenie 40 ct. od litra. 
Samorcdny 3 Tokajsxie naj- 
Przy ulicy (rzecego Mana 1. 19 jesijlepszej jakości równieł po cenach umiar- 


30 


Usługa staranna I skrupulatn: 


Zofia von Kronen.* 

Włożyła list do koperty i zapieczętowała. 
Jutro Franciszek zawiezie go do Dąbka. Smier- 
telnie znużona, rzuciła się na łóżko. Co przy- 
niesie dla niej dzień jutrzejszy? Ach, jakież 
obawy szarpią jej sercem, co za straszne cierpi 
męczarnie ! 

Rano posłaniec konny zawiózł do Dąbka 
wyznanie nieszczęśliwej dzie”vczyny. 

cz nim powrócił, Dzidzia odebrała kar- 
teczkę od Konrada, który w pośpiechu nakre- 
ślił słów kilka: 

„Najdroższa! Zastałem w domu wiado- 
mość o śmierci siostrzeńca. Wyjeżdżam o pół- 
nocy. Napisz do mnie zaraz, gdyż jestem bar- 
dzo niespokojny o ciebie, moje kochanie! 

Twój Konrad.“ 

O dziewiątej przyjechał posłaniec, który 
zawiózł list Dzidzi, i powiedział, że służący 
zaniósł go i położył na biurku, w gabinecie, 
gdyż pana w domu nie było. 

Dzidzia sama nie wie, co począć. A. może 
list odebrać? Nie, gdyż nie miałaby odwagi 
napisać powtórnie. O, Boże! właśnie w chwili, 
kiedy on ma ciężkie zmartwienie, ona musi 
mu taki cios zadać.“ 

Tymczasem Konrad pisuje do niej często, 
a listy jego tchną najżywszą miłością. Niestety, 
każde słowo, jak sztyletem przeszywa jej serce. 


Jak on się o nią troszczy, jak niepokoi! Nawet 
przy trumnie ukochanego siostrzeńca, nawet 


w gronie stroskanej rodziny, pierwsza myśl je- 


go jest o niej. 

Dzidzia nie może odpowiadać mu, jakby 
chciała, pisze więc krótkie listy, które go dzi- 
wią i niepokoją. Lęka się, czy nie jest chora i 
wskutek tego przyspiesza powrót do domu. Bę- 
dzie w Dąbku pojutrze. 

Magda wyrzeka przed Dzidzią na Gretę, 
że rzuciła robotę i odjechała do męża. 

— Kto inny może za nią dokończyć haftu — 
z roztargnieniem odpowiada Dzidzia. — Nie 
ma nic pilnego! i 

— Jakto, nic pilnego? Przecież za dwa ty- 
godnie wesele. Co też panienka wygaduje? 

Biedne dziewczę przechodzi męki nie do 
opisania. Ileż to razy pokusa szepcze jej do 
ucha : i 

— Każ odebrać list, nie zatruwaj życia te- 
mu zacnemu człowiekowi. Przecież nio tak złe- 
go nie popełniłaś; stryj powiada, że to było 
dzieciństwo. Będziecie wszyscy szczęśliwi. ; 

Taka tęsknota za Konradem ogarnęła ser- 
ce Dzidzi, że uległa nakoniec i postanowiła po- 
słać jutro Franciszka do Dąbka. bec 

Przebyte cierpienia odbiły się na jej twa- 
rzy, bladej i znękanej. Na szczęście, nikt na 
to nie zwraca uwagi, gdyż pani Cecylia po- 
wróciła właśnie z Berlina w różowym humo- 
rze, przywożąc kilka nowych sukien i ogromny 
kufer, pełen podarunków na gwiazdkę. 

— Jest tam i dla ciebie upominek ślubny — 
mówi wesołą do pasierbicy — coś bardzo ko- 
sztownego i bardzo pięknego. 

Srebrzysty jej smiech rozlega się co chwila 
po komnatach starego dworu. Ach, jak rozko- 


sznie spędziła ozas w Berlinie! Z „nim“, ciągle 
z nim. Ułożyli już plan poślubnej podróży, a 
myśl o dziecku i wspomnienie zmarłego męża 


nie zachmurzyło im ani jednej chwili szczęścia. 


czącym FAB, jak Dzidzia. Musi wprawdzie 
przyanać, że ten posąg ma cudowne oczy, głę- 
bokie, wymowne, a tak czyste, jak toń gór- 
skiego jeziora. Cesia u żadnej z pań znajomych 
takich oczu jeszcze nie widziała. 

— Pojutrze przyjeżdża twój luby — przeko- 
marza się z Dzidzią. — Czy i wtedy się nie 
rozweselisz ? 

— (Czas już, żeby wrócił — odzywa się pan 
Jcachim — dziewczyna strasznie pomizerniała. 
Za dwa tygodnie już cię tu z nami nie będzie. 

— Ach! Dzidziu, nie odjeżdżaj — prosi Ją- 
nak na pół z płaczem — wujaszek Konrad mo- 
że się do nas przenieść. 

— A możebyś ty wolał przenieść się do Dąb: 
ka? — zapytała pani Cecylia. — Chciałbyś? 

— Nie, ja zostanę ze stryjem. ` 

Pan Joachim szybko wyciąga chustkę 
z kieszeni i nieznacznie podnosi ją do oczu. 
Przywiązanie malca zawsze do łez go wzrusza. 

— O mnie nawet nie wspomni — rzekła pani 
Cecylia — ach, szkaradny chłopcze! 

— Kiedy ty wcale nie dbasz o mnie, mamu- 
siu — odpowiada chłopiec — choóbym siedział 
godzinę w twoim pokoju, to nawet nie spoj- 
rzysz na mnie, a gdy prosiłem dziś, żebyś mi 
zawiązała chusteczkę na szyi, to się gniewałaś, 
że cię ciągle nudzę. Mademoiselle jest także 
niedobra dla mnie, ja jej nie cierpię; Dzidzia 
tylko robi to, o co ią proszę, nie chcę też, aże- 
by stąd wyjeżdżała. .. 

Każde słowo dziecka było palącym wy- 
rzutem dla matki, ale pani Cecylia nie bierze 
tego do serca i śmieje się, ubawiona gadatli- 
wością malca. 

— Napisz, Zosiu, do Konrada, że Janek nie 
chce cię puścić — żartuje wesoło — może oi 
zwróci słowo. 


wie nawet, co to jest głos sumienia. (Ciąg dalszy nastąpi), 
Nieraz dziwi się w duchn, że Konrad Ro- 


Zdaje się, że śliczna, trzpiotowata wdowa J 
the mógł sią zakochać w takim chłodnym, mil- | 


Należy wzór czarnej materyi jedwabnej, którą się kupić 


zamierca, spalic a fałszowania natychmiast sią wykaże. Praw- 
dziwy czysto farbowany jedwab natychmiast się zwinie, zgaśnie 
i nie zostawi wiele popiołu jasno bnunatńego koloru. 


Feiszowany jedwab (który sie prędk) stłamia i kraszy) 


Pomir sią dalej pali zwłaszcza końcowe nici, (jeżeli farbą bar- 
zo nasiąknęły) 1 pozostawia ciemno brunatny popiół, który sie 
nie zwija, ale łamia. 1 
sproszkujemy go, z fałszywego nań nie. Fabryka jedwabiu 
©. Henneberg (c. i k. d:st. nadw), Zurych, posyła każ- 
demu na Żądanie wzory franko, a suknie i całe sztuki wprost 


Zgniósłszy popiół prawdziwego jedwabia 


do mieszkania wolne od porta i cła 


haadel wie Madwilsa Staeadtralilleza we Lwowi. 
| Materye na ubrania 


ników, także dła weteranów, straży pożarnej, kokołów, na liberye, sukna na bilardy 


1 stoli 


Buds- 
6. 


do gry, pokrycia na karety I wozy, loden dla panów i pań, 
terye do prania, pledy podróżne od zł. 4—14, Towar obry, trwały, 
sukna, a mie tanie szmat r ° r 
rowski, Berno (stolica aust. przemyslu sukiennego, akląd wartości 11 pół 


Śliczne wzory 
Bogata księgi wzorów jakich ieszcze nie było dla krawców niefrankowane. 


Na zbliżające się Święta Wielkanocne 
poleca KAROL BAŁŁABAN jako e t A starą, żytnią 
„Bałłabanówka” | 


Na prowincyę 2 butelki 5 kig. paczka pocztowa. Przy odbiorze 
26 butelek, opłaca się do każdej atacyi kolejowej nie licząc 
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z z o t- 
P.ruqien i doskiny Ha P, T. Klera, przep 
sowe raaterye na mundury dla c. k- mrzęd- 


sukienka, ma- 
czysto wełniane 


ledwie warte roboty ktawieckiej poleca Jam Stika, 


ona zł). 
P.T. Odbiorcom gratis i franko. 


Kontrolowany przez krajową stacyę dośw adczalną botaniczno- 
rolniczą w Dublanach 


Skład nasion 


Na święta 


Maszynki uniwersalne do tarcia (migda 


„Horteanzya* szkoła kroja systemem łów, bułek, cukru itp,, po zł. 1.50, formy, 


Wortha i pacowna  rukien 
obecnie Akademicka 11 Lwów. 2-3 
Kęntrolo< lub rachmistrz, rozumie 
sie na gorzelni, browarze i na gospodar- 
stwie, wiada językiem polskim i niemiec 
kim, żonaty, lat 33 poszukuje p:sadę za- 
raz. Zgłoszenia do bióra Każmierza Czer 
wińskiego ul Sykstaska 32, 22 


nie. Zajęcie łatw» i lekkie, przystępne 
również d:a starszych mężczyzn. Pensya 


720 z. ro.znie Ufert, do biura „Impessa'|kapitulny 1 (naprzeciw katedry) 


Lwów. 

Avom murowany o 4 pokojach, kuchni 
korytarzu, piwnicy, z ogrudem, w rynku 
puzy gościńca mu owa-ym, blisko stacyi 
kolejowej, w mias eczku Wsch. Galicji, 
jest zaraz do sp.zedania Inb do wynaję 


cia, Możaa też nabyć tanio pole Wiado-|tylso naturalne we flaszkach od 50 ct do 


mość Józef Pasławski ul. Zimorowicza 1 
15 Lwów. 1-1 


Pv Byrzedania ogier Arden pię- 


cioletni, silnie zbudowany, zdatny do roz- 
płodu i pociągu. Zgłoszenia Zarząd dóbr 
bobereż8 p Jeznpol. ` l—ä 
ż4artufie „Blaueri' zen“ po 2.20 z 
work em 100 kigr. Tymotsa po 20 zi. 
100 kl. Wysyłki 5 kl. po 1.15. Zarząd 
droru Lapszyn Brzeżavy. 1—4 


Miebo od 70 krów jest do wydzierża- 
wienia. Kaucya pożądana: Zgłoszenia przyj- 
muje zarząd dóbr Nagórzany, poczta Na 
warja, 10 kilm. od Lwowa. 2—% 

IEnencyę octową, ocet minn , musz- 
tardą kremską i francuską, oliwe do je 
dzenia, wanilię i szafran do ciąst, maczuk 
kolorowy do tortów, opłatki sale.e i ko- 
lendrę do szynek polecają najtanisj Wło- 
dek i Krajewski, Lwów, Heimaństa 4, 

(zm puiłowę ceny sukienki, płaszczy 
ki, ubiorki, bluzki, halki, gorsety, reka- 
wiczki i wszelką bieliznę poleca Maurycy 
Birnbaum przy ulicy Krakowskiej 20. 

Jieainość koło Lwo.a, 2 domy mie- 
szkalne, zabudowania gospodarskie, sady 
owocow e, staw morgowy zarybiony, przy 
tem  folusz pajonzący rocznie przeszło 
1.000 złr. dochód zakontraktowany na lat 
kilka zaraz borzystnie do nabycia Bliższ, 
adres poca bióre dzienników i cgłoszeń 
Plohna, Lwów. 6 8 


gwe] Prosięta 


ośmiotygodniowe, czystej rasy Yorkshire 

sprzedaje w Zarszynie cenirsina chiewnią 

e. k. tonarzystwa gospodarskiego Stacya 
loco. 

„ASHAR wydtskonaiona w krawieczyź 
Die, kroju, modniarstwie, szyciu bieiizuy, 
Oraz znająca obowiązki panny s u'aCce) yo- 
szukuje umieszczenia. ła kawa zgłosz nia 
Upalitska, Hobieskiego 3t Lwów. Bó 


Mleczarnia parowa w Przeworsku sprzedaje 


masło doserowe 


w najlepszych gatunkach w przesyłkach 

pocztowych lub algutowych z m sh 

na miejwcu w Przeworsku po cenie I zr. 
25 ct. za 1 kig, 


Pena umiejąca kra: iac ysig 1 cze 
sanie poszukują miejsca, Maniewska, Dłu 
gosza 23, 1-8 


Szynki 


stwo domowe, poczta Latacz. 


szkoła J F. 


Urząd pocztowo tel'graticzny w Jezie- 
rzzn ch obok Czortkowa, przyjmie prakty- 
kanta. Zgłoszenia tamte. 1-4 


SZCZOTKI 


do sukien, włosów, paznokci, zą- 
bów, zamiatania, szurowania me- 
bli, ręczne i ts p. 
Piórka dv prochów 
Grzebienie 
rogowe i kauczukowe 
Trzepaczłicj 
do dywanów i mebli 
G Ba I 
do powozów, tablic i toaletowe 
Latarnie gospodarcze 


poleca po nader niskich cznąch 


0. T. Wincalera Syn) p. Korolewiczowej 


Lwów, Teatralna 7. 


B dektor odpowiedzialny: Wades Masławąkj. 


a000 e ajda mwyta t wisaes | L1OtE Chrząstowski 


amskich|blachy do ciast, tortownice, kociołki, rółgi 


i maszynki do bicia piany, tacki majoli 

kowe pod tarty, kociołki do gotowania 

szynek po zł. 5 x 6, sciski do szynsk po 

zł. 3.20, 350, 5 i 6, noże do wędlin, noże 

stołowe i deserowe, korko.iggi, gsrniturki 
na ocet i oliwę od zi. 2,50 


poleca 


bandel żelazny we Lwowie plac 


Sklad maszyn 1 narzędzi rolniczych 
Lwów, ulica Gródecka liczba 22 polecają się do wykonania zleceń 
__w ich zakres wchodzących. 

ŚW Frastyczne kraty do oOgrodzeri w 


M. Wolińskiego i T. Kaczyńskiego 


we Lwowie plac Maryacki l. 3. i : 
poloca na obscny sezon wszelkie nasiona rolnicze leśne i ogrodnicza 
zapewniając kupującym przez wręczenie listu gwaranayjnógo (na 
blankiecie ku temu celowi przez stacye wydanym) prawdziwość, po- 
chodzenie, czystość nasienia, siłą kiełkowania, bruk kaniankt (zarazy) 
Ro zi lub jej ilość w jednym kilogramie towaru. = 
4% Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej zą 
100 k ron tego samego towaru do potrójnej ocenę w stacy bota- 
niczno-rolniczej w Dublanach na koszt firmy M. Woliński i T. Ka- 
czyński kupujących zaś za mniejsze kwoty do 50 pr. zniżki taryfy 
stącyjnej. $ 
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie bezzwtoczne. 
Cenniki przesyła się na żądanie gratis i fraaco. 


| Cenniki illustrowane do dyspozycyi. 


W ina 


8 złr. poleca handel 


| BOLDNARA 


Lwów, Akademicka 22. 


EEE Wa 


przesyłam za 


franko i wolna od cła do wszystkich sta-| ——— 
cyi Austro-Węgier za najlepsźe uznane 


koncertowe narmoniki ręczńe 


0 Eg, westfalskie 1.40 kg 35 ctm. wielk z 10 klawiszami, 40 głosa 
kiella a 85 ct. kg, powidła 5 bg franco mi, 2 podw. basami, zma reje trami j 
1.40, konfitury ', kg. 16 ct. Gospodar- gtwartę klawiaturą oblo oną niklem. Po 
MK 04 , Latscz. ___ |trójny dobrze rozciąiałny miech z niklo 

€grodanik w sile wieku uzdolniony wanymi ochronami po bokach. Wzyaniał: 
we wszystkich gałęziach ogrodniczych mo-|dwugłosowa muzyka organowa. Nzkołę do- 
że się wykazać z chlubnymi świadectwami jdaję na śądanie bezpłatnie. lustkumen- 
żonaty, l dziecko, poszukuje posady zara: jtu sego Biydzie taniej nie znpil 
poczta Stanisławó+ w Pasieczny, starajKto więc życzy sobie miu c iutztnia 
dobry í trwały instruneńat niech 


zamówi tyłao u 


Wilhelma Piczharda, 
Werdohl w Westfalii Niemcy. 
Cenniki na żądanie gratis i iranko, 


"Tylao 


za4 zł 


zaliczka, 


I r«finerja żywicy i olejn terpentynowego, 
fabryka « yrobów smołowych i tłuszczowych 


ar Fa SS 
K a Y E 
„4. FP "gą 
Być 


codziennie świeże 


m folwarku Ruda J. W. br. 


mana do nabycia w mleczarni 


Teatralna 10 Lwów. 
 Pemaq s 


śmietanko we 


że. 


Watt- 


APU 


thr? 1 mai w [SP 


Jan Meerkatz, Wiedeń VII Neubaugasse 68/p. 


c i k. dosta ca padw. 1 wył. przyw. fabryka wyrobów drutowych i sitkowych 
dostarcza kraty z d utu do ogrodzeń lasów i ogrodów, kurników, ogrodów, bsżantarń. 
kląbów i basenów" kosze i stoły kwiato e, cynkowany vatent. dra! kolcessty ze stali 
a|i szczególnie do bre kute kriy do sztachet. Kraty do światła dach wego 
do okien čo piasku i szutro, karze gniazda, kagańce dla wołów, drabiny do nakła- 

dania siana i t. d. Ilustrowane katalogi 1 kosztorysy darmo. 


Ważne dla posiadaczy wozów! 


3 i 
s f Pasta krajowa 
z prawdziwego wosku wyrabiana, 
lepsza niż wszelkie wyroby za- 
trancuskie poleca 


Chemicznie zbadane ! 
Praktycznie wypróbowane! 


Wolne od kwasów, od wody I ed żywicy. 


S OOO O 

Wysyłka tylko w oryginalnych blaszanych puszkach po 5 kg. 
Ceny puszek: 

W Austro-Węgrzech do każdej stacyi państ franko złr. 2 50. 

W Bośnii i Hereogowinie tranko do każdej stacyi pocztowej 2.75. 

Do zagranicy loco stacya Wiener Neustadt złr. 2.25. 


Właśnie wyszła w niemieckim i 
polskim języku broszura : 


Ugoda z Węgrami 
i taryfy kolejowe 


obejmujące szczegółowe porówna- 


nie taryf przewozowych Galicyi 0. T Wincklera Syna 


w  przeciwstawieniu do węgier- 
skich, tudzież niektóre zajmujące 
epizody z praktycznego życia ku- 
pieckiego. 
Nakładem Gazety kolejowej 
w Kr kowie. 
Cena 30 centów na rzecz ukogich 


UW 1N O 
stołowe wyborne 
1 litra 48 ot. 
poleca handel 


Lwów, ul. Teatralna 7. 


Herbata © 7 


tylko w I aromat składzie. Camy bez 
konkurencyi. Wysela się za gotówk 
lub za pob aniem w pół klgr. pakiecikzch. 
Ceny za k ge. Herbata CZATDA po 


rękodzielników. zir, 1.44, 180, 2-40. 
g i łr. 2.50, 3.60. 
Najlepsza OŃrIOkY PS “zir- 1.20, 1.80, 


Franciszek v. Furtenbach 3 P f | graniczne t. z. ; 
w Wiener Nenstadt ae 0 taniej niż wszędzie 
Rajesrowaca SIWA 0. T. Wineklera Syna se 
go +O z nie marznie, Lwów, ul. Teatralna 7. 
Y > A nie zciaknie, Wysyłki na prowincyę usku- 
xS O ; ASM 
BY s0 nie dopuszcza do JĄ |teczniam odwrotną pocztą 2 razy 
O K a palenia się osi. dziennie. 
Ń CY ck GE gg wyje. F"FEÓTWETETE I Suki CH 
$ | . Bardzo od- (b d ; R 4 zę 
w powiodne dia otwartych | LKOUNIKI I Rogóżki 
ozhronna. © a „osi wozów towarowych. NZ. 
A S$ Do użycia bez względu na ceratowe, kokosowe i z linoleum 
I urządzenie do smarowania poleca najtaniej 


ERNO EYP 
. 


draxeroa Rak. W. 


Masa woskowa 


0 T, Winckleca Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 


Specyalne oferty dla zakładów, 
szpitali itp. wyseła się odwrotnie. 
RE Z OE OE MER 5 ETWA 


Maszyna do pisania 
najnowszeg» i najlepszego rystem1 
„Che Harford“ 
poleca hande! papieru i przyborów 
piśmiennych 


Gergowicz i Bauer 
ul Halicka 16 (róg ulicy Sobieskiego 


Od 4 kigr. franco mniej 40 ct za 
orto. (Za wóz płaci się od klgr. 120). 
zory za nadesłaniem 20 ct. w markach, 
Ludw. C.: Soh «idt Hamburg ll, 


Na post 


pół kg. masła deserowego 80 at. 

pół kg. „ znakomitego stołowego 60 ct. 
. „ dworskiego do potraw 43 ct. 
pół kg. bryndzy zuskomitej lipta wskiej 


pół kg. szpratów 60 ct. 
Para śledzi po 11 ct 
Pikilmg: po 7 ct. 
Ceplelka sera imperial 15 ct- 
pól kg. sern ementalera dojrzałego 80 ct. 
| kg. » szwajcarskiego 
akaram włoski i do roseola. 
Sardynki po 22, RO, 40, 80 i 1.50. 
Sassone grzyby sama czapeczki, prze- 
śliczne białe i wszelkie jarzyny ga slaw- 
nej maszarni Booheńskiej poleca znany 
jako majtańazy handal korzerny 


Leonarda Soleckiego 


ul. Batorego |. 2 we Lwowie; 


Herbatę wyśmienitą 
'Nonchong pół kg. 2.50 
Wysiewki pół kg. 1.60 

poleca jedynie 
0, T. Wincklera Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 


